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skromność
W szesnastą niedzielę po Zesłaniu Ducha Św iętego w  naszych 

kościo łach odczytyw any jest fragm ent Ewangelii wed ług św. 
Łukasza (14,1-11). O pow iada on o posiłku , k tó ry  Jezus spożywa 
w  szabat u „pew nego p rzyw ódcy fa ryzeuszów ” . Św. Łukasz o p i­
sał tu  dwa is to tne  zdarzenia, które  w yda rzy ły  się w  tym  u roczy­
stym  dniu. Pierwsze do tyczy ło  uzdrow ien ia  chorego „na  w odną 
puch linę ” , a d rug ie  przypow ieści o skrom ności.

„G dy  Jezus p rzyszed ł do dom u pewnego p rzyw ódcy fa ryzeu­
szów, aby w  szabat spożyć posiłek, oni Go ś ledz ili. A o to  z jaw ił 
się przed Nim pewien cz łow iek ch o ry  na w odną puch linę . W tedy 
Jezus zapyta ł uczonych w  Prawie i faryzeuszów: Czy w o lno  w 
szabat uzdraw iać, czy też nie? Lecz oni m ilczeli. On zaś do tkną ł 
go, uzd row ił i odp raw ił” (Łk 14, 1-4).

W Starym  Testam encie dzień odpoczynku, szabat, by ł dniem, 
z którym  związane było szczególne b łogosław ieństw o Boże; 
dn iem  Jahwe (Wj 31,13; Rdz 2, 3), dniem  w ytchn ien ia  i o dpo ­
czynku dla ludzi i zw ierząt (Pwt 5, 12-14), dniem  radości (Oz 2, 
13; Iz 1,13) oraz dob roc i i życz liw ośc i. Jednak zapom nia ły  o tym  
pewne ug rupow an ia  re lig ijne : faryzeusze, esseńczycy, uczeni w 
Prawie. Szabat s ta ł się dla n ich celem samym  w  sobie; u trac ił 
swój w ym ia r te o log iczny  i hum an istyczny. Zam iast być radoś­
cią i w ytchn ien iem  dla człow ieka, s ta ł się ciężarem.

Jezus C hrystus w ys tąp ił p rzeciw  fo rm a lizm ow i faryzeuszów  i 
esseńczyków, w prow adz ił Boga i człow ieka do ich rygo rys ty ­
cznej te o lo g ii szabatu. Dzisiejsza ew angelia  jest tego p rzyk ła ­
dem. Jezus spożywa posiłek w szabat w dom u p rzyw ódcy fa ry ­
zeuszów, św iadom y, że „on i Go ś le d z ili” (w. 1). Korzysta jąc z 
obecności chorego, p row oku je  dyskusję: „C zy w o lno  w  szabat 
uzdraw iać, czy też nie?” (w. 3). G dy obecni m ilczeli, Jezus 
uzdraw ia chorego, po tw ierdza jąc podstaw ow ą zasadę tego 
święta: „Szabat us tanow iony zosta ł d la człow ieka, a nie cz łow iek 
dla szabatu” (Mk 2, 27). Jezus p ragną ł p rzyw róc ić  szabatow i 
pe łny wym iar, zw racając uwagę na fakt, że oddajem y Bogu 
cześć rów nież przez m iłość do człow ieka. Prawdziwa w artość 
szabatu po lega na tym , że obe jm u je  ono Boga i człow ieka; Boga 
przez m odlitw ę, a cz łow ieka przez m iłość i radość. W szabat nie 
ty lko  można, ale nawet trzeba — z m iłośc i do Boga i cz łow ieka — 
dobrze czynić.

K ośc ió ł w  p ierw szych w iekach w prow adz ił jako  dzień Pański 
n iedzie lę (Dz 20, 7; 1 K or 16, 2), którą  pow inn iśm y zachow yw ać 
zgodnie  z nauką C hrystusa. Dzień Pański w in ien  być pełen 
m iłości do Boga i człow ieka.

„Potem  opow iedzia ł zaproszonym  przypow ieść, gdy zauwa­
żył, jak sobie pierwsze m iejsca w yb iera li. Tak m ów ił do n ich: 
Jeśli c ię  k to  zaprosi na ucztę, n ieza jm u j p ierw szego m iejsca, by 
cza lem  kto znakom itszy od c ieb ie  nie by ł zaproszony przez 
niego. W ówczas p rzyjdzie  ten, kto was obu zaprosił, i pow ie ci: 
Ustąp temu m iejsca; i m usiałbyś ze wstydem  zająć ostatnie 
m iejsce. Lecz gdy będziesz zaproszony, idź i usiądź na osta tn im

Chrystus zaprasza na ucztę

m iejscu. W tedy przy jdz ie  gospodarz i pow ie ci: Przyjacie lu, 
przesiądź się wyżej; i spotka c ię  zaszczyt w obec w szystkich  
w spó łb ies iadn ików . Każdy bow iem , kto się wywyższa, będzie 
poniżony, a kto się poniża, będzie w yw yższony” (Łk 14, 7-11).

Zaproszenie na ucztę by ło  znanym  zwyczajem  szabatowym . 
Zapraszano przede w szystkim  znanych nauczycie li, którzy 
nauczali w  synagogach, aby w  czasie uczty p row adz ić  z nim i 
dyspu ty  na tem aty re lig ijne . Jezus, k tó ry  także zosta ł zapro­
szony jako  znany Rabbi, w przypow ieśc i naucza o za jm ow aniu 
m ie jsc przy sto le. G oście  na jgodn ie js i p rzychodzą na końcu, 
d la tego  Jezus przypom ina radę znaną już w Starym  Testam en­
cie: N ie bądź w yn ios ły  u króla, nie stawaj na m ie jscu w ie lm ożów . 
Niech raczej ci rzekną: Posuń się wyżej, n iżby cię m ieli pon iżyć 
przed m ożnym  (Prz 25, 6).

O bserw u jąc gości przy stole, Jezus w yg ło s ił naukę o zbaw ie­
niu. Uczta w  Starym  Testam encie  była obrazem czasów osta te ­
cznych. W ewangeliach synoptycznych  uczta oznacza w ype ł­
nienie się czasów (M t 8, 11), nadejście K ró lestw a Bożego. A  w 
K ró les tw ie  Bożym inne obow iązu ją  regu ły  niż w życiu  codz ien ­
nym. Tam naprawdę: „K ażdy (...), kto się wywyższa, będzie 
pon iżony, a kto się poniża, będzie w yw yższony” (w. 11). W tej 
m yśli zaw iera się istotna nauka C hrystusa. W dn iu  ostatecznym  
Bóg pysznych poniży, a skrom nych  nagrodzi i wywyższy. Jezus 
s łowa te k ieruje przeciw  sam ochw alstw u faryzeuszów. O bec­
ność na uczcie  i w łaśc iw e na niej m iejsce jest pow ołan iem  
Bożym, jest łaską, jest m iłością. M iłości Bożej nie można wziąć 
samemu, można ją  jedyn ie  przy jąć jako  dar. Dalej Jezus uczy, że 
prawdziw a chw ała  i zbaw ien ie  w ym aga naszej m iłości i skro ­
m ności: „K to  się poniża będzie w yw yższony”  (w. 11). O czyw iś­
cie, nie jest to  pochwała słabości, czy poczucia małej wartości. 
A le  oznacza prym at postaw y o tw arte j na przy jęc ie  daru m iłośc i i 
skrom ności, ty lko  taka postawa pozwala nam przyjąć dary Boga. 
M iłość i pokora  oznacza także go tow ość przy jęc ia  „g łupstw a  
krzyża” (1 Kor 1, 18) oraz zaakceptow anie tak iego sty lu  życia, 
k tó ry  nie polega nasam olubstw ie , lecz na służebnej m iłości. Po­
n iżyć się, to  znaczy przyjąć za sw oją  postaw ę Chrystusa, k tó ry 
się „u n iży ł i s ta ł posłuszny aż do śm ierci. D latego Go Bóg 
w yw yższy ł i da ł Mu im ię, k tó re  przewyższa w szelk ie im ię ” (Flp 2, 
5-9). Uniżenie Jezusa aż do śm ierci, by ło  d la  N iego bram ą do 
chw a ły  zm artw ychw stan ia , podobn ie  i nasze uniżenie je s td ro g ą  
do chw a ły  i wywyższenia.

„Jeśli cię k to  zaprosi na ucztę” (w. 8). Chrystus zaprasza nas 
na swoją ucztę: „B łogosław ien i, którzy zostali wezwani na ucztę 
B aranka” . On w yznaczy ł nam m iejsce. Czy m am y św iadom ość, 
że to  zaproszenie jest łaską, m iłością, pow ołan iem ? T y lko  ten 
skorzysta  w  pełni z uczty Baranka — w ejdzie do żyw ota w ie ­
cznego — kto  się un iży jak  On. „B óg  bow iem  pysznym  się sprze­
c iw ia  a pokornym  łaskę daje” .



TEOLOGIA

DROGI 
DO BOGA

Każdy z nas szuka sensu swego życia i pragnie rozwiązać 
zagadkę wszechświata; tworzy własną wizję genezy świata i 
życia. Obraz świata, jaki tworzymy, zależy od wielu czynników. 
J. Agassi napisał: „Niektórzy ludzie wierzą w naukę, inni wierzą 
w Biblię (...) Wszystko zależy od punktu wyjścia (...), tradycji czy 
grona najbliższych”. Sposób rozwiązania tych problemów 
decyduje o naszym światopoglądzie: teistycznym czy ateisty­
cznym. Tworząc światopogląd (wizja świata połączona z uzna­
niem pewnych norm moralnych i wartości), musimy pamiętać, 
że odpowiedź na pytanie, kim jest człowiek ma duży wpływ na 
odpowiedź, czy istnieje Bóg? Trudno będzie nam dotrzeć do 
Boga, jeśli nie dostrzegamy duchowego wymiaru człowieka. 
Światopogląd, który tworzymy, zobowiązuje do działań urze­
czywistniających naszą wizję świata oraz do pozostawania w 
zgodzie z zaakceptowanym systemem wartości, ocen i ideałów.

Ludzie różnym i d rogam i dochodzą do Boga. „To, co  o Bogu 
poznać można, jaw ne jest w śród nich, gdyż Bóg im to  u jawnił. 
A lbow iem  od stw orzen ia  św iata n iew idz ia lne Jego p rzym io ty  — 
w ieku ista  Jego potęga i bóstw o — stają się w idz ia lne  dla umysłu 
przez Jego dzieła, tak że od w in y  w ym ów ić  się nie mogą. Ponie­
waż, choć Boga poznali, nie odda li Mu jako Bogu czci ani Mu nie 
dz iękow ali, lecz zn ikczem nie li w sw oich myślach i zaćm ione 
zosta ło bezrozum ne ich serce. Podając się za m ądrych, stali się 
g łup im i. I zam ienili chwałę niezniszczalnego Boga na podob izny 
i obrazy śm ierte lnego człow ieka, ptaków , czw oronożnych  zw ie­
rząt i p łazów. D latego w yda ł ich Bóg poprzez pożądliw ości ich 
serc na łu p  n ieczystości, tak iż dopuszcza li się bezczeszczenia

w łasnych cia ł, oni, k tó rzy  prawdę Bożą p rzem ien ili w  k łam stw o i 
oddaw ali cześć, i s łuży li stw orzen iu  zam iast S tw órcy, k tó ry  jest 
b łogos ław iony na w iek i" (Rz 1,18-25).

M otyw y w yboru  w ia ry  w  Boga są bardzo złożone. W iększość 
jednak w ierzy w Boga gdyż o trzym ała  re lig ijne  w ychow an ie  w 
rodzin ie . Bóg dla tych  ludzi n ie jest speku la tyw ną prawdą zdo ­
bywaną pow o li w  czasie d ług ich  rozm yślań nad sensem istn ie­
nia cz łow ieka  i całego świata, ale Osobą, którą się czci, kocha, i 
od któ re j czu je  się zależny. N iektó rzy  współcześni m yślic ie le  
tw ierdzą, że w szelk ie rozum owe poznanie Boga jest niem ożliwe. 
,,Bóg sam w sob ie  jest ta jem nicą, a ta nie może być natura lnym  
przedm iotem  w iedzy, gdyż na jp ierw  w iedza ludzka czyn iłaby z 
A bso lu tu  byt w zg lędny i p rzeczyłaby Mu jako abso lu tow i, a po 
d rug ie  zna jom ość natura lna ta jem n icy  by łaby p ro fanacją  św ię­
to śc i” (E. Borne).

Ludzie szukają różnych dróg  do Boga, gdyż z natury swej są 
skierow ani ku N iem u. Pascal tak charakte ryzuje  ludzi ze w zg­
lędu na ich stosunek do Boga: „Są trzy  rodzaje osób: jedni, 
k tó rzy  służą Bogu znalazłszy Go; drudzy, k tó rzy  silą  się Go 
szukać nie znalazłszy, inn i, k tó rzy  żyją nie szukając Go ani nie 
zna laz łszy” . W śród w ie lu  ludzi po jaw ia ją  się w ą tp liw ośc i, czy 
is tn ie je  m ożliw ość rozum ow ego uzasadnienia istn ien ia  Boga? 
Św. A ugustyn  tak odpow iada  na te w ątp liw ości: „N iechże nas 
Bóg ochran ia  od dopuszczan ia  myśli, ja koby  n ienaw idz ił On w 
nas to, czym stw arzając nas spraw ił, że przewyższam y inne 
zw ierzęta. N ie daj Boże, by w iara zabrania ła nam przyjąć tego 
uzasadnienia, d laczego w ierzym y. G dybyśm y nie m ieli duszy 
rozum nej, w  ogó le  nie m og libyśm y w ierzyć".

Poszukiw anie Boga, myśl o Nim, pojaw ia się w w ie lu  syste­
mach filo zo ficzn ych , od m ędrców  greckich  aż po Bergsona i 
w spó łczesne k ie runk i filozo ficzne . Problem  Boga staw iany w 
filo zo fii łączy się ze zdo lnośc ią  um ysłu ludzkiego do tw orzen ia  
syntez. U m ysł cz łow ieka  pragn ie  nie ty lk o  małe s truk tu ry , ale 
także ca ły  spostrzegany byt odn ieść do Boga, przez któ rego  
w szystko powstało. W ie lk i f ilo zo f n iem iecki Im manuel Kant tak 
w y ra z iłtę  myśl w „K ry tyce  czystego rozum u” : „N a jw yższa istota 
pozosta je  w ięc dla czystego speku la tyw nego rozum u ty lko  idea­
łem , ale przecież ideałem bezbłędnym , po jęciem  które  zam yka i 
ko ronu je  całe ludzkie  poznanie". Jednak g łów nym  źródłem  
poznan ia  Boga, natura lną drogą, k tó ra  prowadzi do Niego, jest 
refleks ja  nad sensem naszego życia  i życ ia  w szystk ich  ludzi. Św. 
A ugustyn  w „W yznan iach” napisał: „S tw orzy łeś nas dla siebie i 
n iespokojne jest serce nasze, dopóki nie spoczn ie  w T ob ie ” .

M. B londel, któ rego  filo zo fia  należy do prze łom u XIX i XX 
w ieku, tw ie rdz i, że myśl o Bogu pow sta je  w  sposób kon ieczny w 
naszym umyśle. „W  każdej czynności ludzk ie j osobow ej lub 
zb io row e j, is tn ie je  zarys m istycyzm u; k ieruje się on ku swemu 
uw ieńczen iu  i uspraw ied liw ien iu  (...). Jeżeli zw yk ły  bieg rzeczy 
nas usypia, to  p ierw szy wyjątek, na jbardzie j proste zdarzenie 
zryw ające łańcuch  przyzw yczajeń wzbudza refleksje, a ona 
o tw ie ra jąc w idok  ta jem n icy  prow adzi nas ku n ieskończonośc i” .

C złow iek, k tó ry  jes t dzieckiem  wszechśw iata, zaw iera w  swej 
naturze coś specyficznego. Jedyn ie  on wie, że istn ie je. Jedynie 
on m yśli, tw o rzy pojęcia, fo rm u łu je  sądy, staw ia pytania: d la­
czego is tn ie je  św ia t i cz łow iek? Le ibniz w „W yznaniu  w ia ry f i lo ­
zo fa ” tak pisze: „Jest tedy przyczyna, d la k tóre j is tn ien ie  ma 
przewagę nad n ie istn ien iem , jest nią byt kon ieczny (Bóg), spra­
w ia jący istn ien ie". A  w ięc poprzez refleksję nad w łasnym  życiem  
i św iatem , cz łow iek może do trzeć do Boga jako  p rzyczyny is t­
n ienia świata i jako  S tw órcy człow ieka. Bo przecież ty lko  Bóg 
nadaje naszemu życiu  pe łny i n iepodw ażalny sens. Życie  
doczesne, k tóre  jest og ran iczone w czasie, ma jedyn ie  sens 
teraźniejszy. A jednak w iększość ludzi p ragn ie  trw a łego  sensu, 
k tó ry  może zapew nić jedyn ie  Bóg, ob jaw ia jący się nam na kar­
tach Pisma Świętego. Uznając naukę chrześcijańską o n ieśm ier­
te lnośc i cz łow ieka i is tn ien iu  Boga, nadajem y naszemu życiu  
abso lu tny  sens, zna jdu jem y trw a ły  fundam ent dla tak ich  w ar­
tośc i, jak: prawda, dobro, w iara, nadzieja i m iłość. Zdaniem  
W ittgenste ina  te fundam enta lne  dla naszego życ ia  w artośc i są 
n ieuchw ytne  dla refleksji naukow ej. „C zu jem y, że gdyby nawet 
rozw iązano wszelkie zagadnienia naukowe, to  nasze p rob lem y 
życiow e nie zosta łyby jeszcze tkn ię te".

C złow iek z natury swej dąży do Boga, do któ rego  każdy z nas 
ma sw oją  indyw idua lną  drogę. „N ie  istn ie je  ku N iem u jedna 
ty lk o  d roga  — p isa ł M arita in  — jakby  do jedne j oazy poprzez 
pustyn ię  a lbo jakby ku nowej idei m atem atycznej poprzez 
obszar w iedzy o liczbach; is tn ie je  ty le  dróg zb liżen ia  się ku 
Bogu, ile kroków  na ziem i i dróg do swego w łasnego serca".



WYDARZENIA

Posiedzenie Zarządu Głównego
STPK

W dn iu  20 kw ie tn ia  br. odby ło  się w 
W arszaw ie posiedzenie Zarządu G łów ­
nego Społecznego Tow arzystw a Pol­
skich Kato lików .

Posiedzenie o tw o rzy ł Prezes ZG STPK
— bp prof. d r hab. W ik to rW ysoczańsk i — 
k tó ry  bardzo serdecznie pow ita ł w szyst­
kich uczestn ików  spotkan ia . Po w spólnej 
m od litw ie  pow o łano  p ro toko lan tów  i 
jednog łośn ie  przyjęto  zaproponow any 
przez Prezydium  ZG STPK porządek 
obrad.

O brady zosta ły zdom inow ane przez 
dwa tem aty: sytuację  ekonom iczną  w 
Zak ładach  P rzem ys łow o-U s ługow ych  
„P o lka t" oraz sprawy bieżące, zw iązane z 
dz ia ła lnością  s ta tu tow ą Społecznego 
Towarzystwa Polskich Kato lików .

Problem atyka spo łeczno-ekonom iczna 
zajm uje dzisia j w ie lu  ludzi w  naszym 
kraju. N ic w ięc dziw nego, że dyskusja  na 
ten tem at trw a ła  d ługo  i była bardzo żywa 
także podczas obrad Zarządu G łów nego 
STPK. Prawie każdy z nas ma w łasny 
sposób na rozw iązanie trudnych  p rob le ­
m ów gospodarczych. W  naszym kraju 
dokonu ją  się is to tne przem iany spo­
łeczno-gospodarcze  (przechodzim y od 
sterowanej gospodark i realnego socja­
lizm u do rynkow ej gospodark i kap ita li­
styczne j). Zm iany te zachodzą na jp ie rw  w 
sferze p o lityk i m akroekonom iczne j, ale 
ich konsekw encje do tyka ją  już w szyst­
k ich zakładów, także naszych. W  tych 
w arunkach m usim y szukać nowych roz­
w iązań, k tó re  pozw olą  nam znaleźć 
w łasne m iejsce w  obecnej sytuacji 
spo łeczno-ekonom iczne j. W  Zakładach 
P rzem ysłow o-U sługow ych „P o lka t” pod­
ję to  już pewne działania, które zm ierzają 
do zm ian s truk tu ra lnych  — i tego przede 
w szystkim  do tyczy ła  dyskusja  w p ie r­
wszej części obrad.

Pierwszy g łos zabra ł bp. W. W ysoczań- 
ski, k tó ry  in fo rm ac je  o przekszta łceniach 
s truk tu ra lnych  w ZPU „P o lka t” rozpoczął 
od nakreślenia ogó lnej sytuacji ekonom i­
cznej w  naszym kraju, zw racając uwagę 
na ścis łe  zależności pom iędzy tym i 
dwom a elem entam i życia gospodarcze­
go. Jaka jest sytuacja  po lsk ich  przedsię­
b io rs tw  na o gó ł w iem y, k ró tko  można 
okreś lić  ją jako s tagnacyjno-recesyjna 
A le nie ty lko  ocena aktualnej sytuacji jest 
zła, rów nież przew idyw an ia  nie są o p ty ­
m istyczne. Dzisiaj coraz częściej dom i­
nuje przekonanie, że plan Ba lcerow icza 
pow in ien  być kon tynuow any, ale po 
wprow adzen iu  pew nych zm ian. Z w ła ­
szcza, że nasila się w  spo łeczeństw ie  roz­
czarow anie i żądanie zm ian do tychcza ­
sowej po lityk i gospodarczej. Sugeruje się 
na przykład, aby rząd — w brew  libe ra l­
nemu wyznaniu  w ia ry  — w prow adził 
pewne e lem enty och ro n y  po lsk iego p ro ­

ducenta  przed zalewem tow arów  zacho­
dn ich . W szystko to  daje obraz naszego 
życia  gospodarczego, w którym  nawet 
zm iany u lega ją  c iąg łym  zm ianom , a 
praw o — ustaw y — nie mogą za tym  
nadążyć.

G dy m ów im y o złej sytuacji gospodar­
czej, to  przede wszystkim  m yślim y o ciąg­
łym  spadku p rodukc ji. Spadek ten notują 
także przedsięb iorstw a, z k tó rym i trad y ­
cy jn ie  w spó łp racu ją  nasze zakłady; cho ­
dzi tu  g łów n ie  o przem ysł w ydobyw czy, 
pa liw ow o-energetyczny, m eta lu rg iczny i 
chem iczny. A to  doprow adz iło  do sytua­
c ji, że p rzem ysł ten po prostu  nie ma pie-

nich m iesięcy s tanow iły  sygna ł a lar­
m ow y).

A by zatrzym ać te n iekorzystne tenden­
c je  ekonom iczne, P rezydium  ZG STPK 
pod ję ło  — zgodnie  ze statutem  STPK — 
decyzję  o przekszta łceniu ZPU „P o lka t”  w 
jednoosobow ą spółkę z o.o. Ta zm iana 
s truk tu ra lna  w obecnym  w ydan iu  to  
przede wszystkim  zm iana szyldu — w 
dalszym  ciągu jedynym  w łaścic ie lem  
m ajątku ZPU „P o lka t”  jest Społeczne 
Tow arzystw o Polskich K ato lików . Jedno­
cześnie zm iana do tyczy now ych wa­
runków  finansow ych; zwaln ia nas z 
p łacenia podatku od ponadnorm atyw -

niędzy. W  tak ich  w arunkach trudno  się 
sprzedaje nasze us ług i i tow ary. Innym, 
ważnym  obciążeniem  dla naszych zakła­
dów  jes t podatek od ponadnorm atyw ­
nych wynagrodzeń. Taka sytuacja  za­
częła zagrażać s tab ilizac ji ekonom iczne j 
w naszych zakładach. Konieczna w ięc 
była zdecydow ana in terw encja, która 
da łaby szanse zakładom  „P o lka tu ”  w y jś­
c ia  z tych  trudnośc i. W  przeciw nym  razie 
g roz iła  nam stagnacja, a nawet załamanie 
b ieżącej i perspektyw iczne j sytuac ji eko­
nom icznej (w yn ik i ekonom iczne ostat-

nych wynagrodzeń, czy li pop iw ku. Te 
u lg i podatkow e dają nam w tym  roku 
pewien oddech finansow y; um ożliw ią  
popraw ę sytuac ji p łacowej w naszych 
zakładach, a jednocześn ie  pozw olą na 
podejm ow an ie  tak ich  działań, k tóre  dop ­
rowadzą do w prow adzenia  procesów  
rac jona lizac ji za trudn ien ia  i w ewnętrznej 
restruk tu ryzac ji. M am y nadzieję, że zm ia­
ny te w yzw o lą  nowe m ożliw ości p roduk­
cy jne  i handlow e. Potrzebny jest og ro ­
m ny w ys iłek  dyrekc ji i załóg zakładów, 
aby jeszcze bardziej podnieść jakość
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naszych w yrobów  i usług. Przyszłość 
należy jedyn ie  do tych  przedsiębiorstw , 
k tóre  o fe ru ją  w yroby  lub usługi wysokie j 
jakości. N ieefektyw ne zakłady nie mają 
szans — stw ie rdz ił Prezes ZG STPK.

„To by ły  g łów ne m otywy, które  w p ły ­
nęły na decyzję o przekszta łceniu ZPU 
„P o lka t” w  jednoosobow ą spółkę z o.o. A o 
szczegółow e in fo rm acje  na ten tem at 
pop ros im y dyrekto ra  naczelnego ZPU 
„P o lka t” inż. Krzysztofa G aw lick iego ” — 
zakończy ł Prezes ZG STPK — bp W ikto r 
W ysoczański.

Następnie g łos zabra ł dyr. K. G aw lick i, 
k tó ry  m.in. pow iedzia ł: „Jeżeli chodzi o 
przedstaw ienie sytuacji gospodarczo- 
-poda tkow e j w kraju, to  nie będę się 
pow tarza ł (...). T rudna sytuacja gospo­
darcza w naszych przedsiębiorstwach 
narastała od półrocza ub.r. Po z jedno­
czeniu N iem iec, k iedy załam ał się eks­
port, po w prow adzeniu  bardzo ostrej 
p rog res ji pop iw kow ej, w okresie od s ty ­
cznia do lu tego br. spo tyka liśm y się w ie ­
lokro tn ie  z naszymi dyrektoram i, aby 
om ów ić  tę trudną  sytuację. W dniu 24 
lu tego br., na osta tn im  posiedzeniu ko le ­
g ium  dyrek to rów  z członkam i Prezydium  
ZG STPK, w ystąp iliśm y z w nioskiem  o 
podjęcie zm ian s truk tu ra lnych  zm ierza­
jących do przekształcenia ZPU „P o lka t”
— jednostk i gospodark i uspołecznionej
— w jednoosobow ą spó łkę z o.o., ze 100% 
kapita łem  STPK. Po zaakceptow aniu  tej 
p ropozyc ji przez Prezydium  ZG STPK, w 
okresie  od 24 lu tego  br. do 26 m arca br. 
dop row adzono do podpisan ia  w  biurze 
no taria lnym  aktu za łożyc ie lsk iego spółk i, 
a następnie p rzeprow adzono sprawę w 
sądzie. Z dniem  2 kw ie tn ia  br. ZPU „P o l­
kat” zosta ł przekszta łcony w spółkę 
prawa handlow ego; w  jednoosobow ą 
spółkę z o .o ., gdzie 100% udziału posiada 
STPK. Sprawa w ygląda w ięc jednozna­
cznie, żadna osoba fizyczna nie ma 
żadnego udzia łu w  spółce, jedynym  w łaś­
cic ie lem  spó łk i jest Społeczne Tow arzy­
stw o Polskich Kato lików .

Co by ło  m otyw acją  tak iego działania? 
Zasadniczą m otyw acją  — jak już o tym  
m ów iliśm y — były  spraw y finansow e. W 
ub ieg łym  roku — jeszcze w trzecim  kw ar­
ta le  — zanosiło  się na to, że ożyw i się 
dz ia ła lność gospodarcza w kraju, że 
będzie rosła ilość zleceń, które będziem y 
w ykonyw ać. Tak się stało w zakresie 
trzech zakładów — tam do dzisiaj u trzy­
m uje się ten dobry trend w zakresie 
sprzedaży w yrobów  przem ysłow ych. Na­
tom iast ka tastro fa ln ie  załamała się spra­
wa zleceń na usługi budow lane, m onta­
żowe, rem ontowe. Po prostu ZPU „P o l­
kat” w ykonyw a ły  i w ykonu ją  swoje roboty 
w przem yśle ciężkim , gdzie okres p ryw a­
tyzacji i zachw iania finansow ego (pod­
niesione oprocen tow an ie  kredytów  w 
pierwszym  kwartale br.) p rzyham ował 
dop ływ  p ien iędzy do inw estorów , co  w 
konsekw encji doprow adziło  do zaham o­
wania inw estyc ji. Z tym  zb ieg ła  się trudna 
sytuacja płacowa: w g rudn iu  ub.r. średnia 
płaca w naszych zakładach była niższa o 
30% w stosunku do średniej p łacy w pię­

c iu  dzia łach gospodarki narodowej. Taka 
sytuacja  źle w p ływ a  na za trudn ien ie . W 
okresie od g rudn ia  ub.r. do końca marca 
br. z ZPU „P o lka t”  odeszło na skutek 
zan iżonych płac ponad 700 osób. W nio ­
sek jest jeden; należy w prow adzić 
zm iany, k tóre  uw o ln ią  nas od d ław iących 
podatków  od wzrostu wynagrodzeń, co 
pozw oli u trzym ać płace na poziom ie 
średnie j krajow ej, a w  konsekw encji 
zaham ować odejście pracow ników .

Przyszłość spó łk i w idz im y w  dalszym 
ciągu w handlu zagranicznym . Przy tych 
w szystkich  zastrzeżeniach, o k tórych 
m ów iłem , w idzę m ożliw ość zachowania 
zysku w ygospodarow anego w roku 1991 
w  tak ich proporc jach , jak to  m ia ło m iejsce 
w  latach ub ieg łych .”

C złonkow ie  Zarządu G łów nego STPK
— po w ys łuchan iu  szczegółow ej in fo r­
m acji Prezesa ZG STPK bpa W ikto ra  
W ysoczańskiego i D yrektora  Naczelnego 
ZPU „P o lka t” inż. Krzysztofa G aw lick iego
— jednog łośn ie  zaakceptow ali przeksz­
ta łcen ie  ZPU „P o lka t” w jednoosobow ą 
spółkę z o.o.

W d rug ie j części obrad om ów iono 
spraw y bieżące STPK. Bp W ik to r W yso­
czański po in fo rm ow a ł uczestn ików  po­
siedzenia, że w zw iązku z trudną  sytuacją 
w  ZPU „P o lka t” m usia ł odw o łać w yjazdy 
zagraniczne: do W iednia, gdzie m ia ł w yg­
ło s ić  referat na W ydziale Prawa U niw er­
sytetu w  W iedniu; do Szwajcarii, gdzie na 
posiedzeniu specja lne j kom isji dysku to ­
wano sprawę m ie jsca kob ie t w Kościele 
oraz do A ng lii, gdzie  19 kw ie tn ia  br. w 
katedrze C an te rbu ry  odbyła  się cerem o­
nia ingresu now ego zw ierzchnika, liczą­
cego 70 m in w ie rnych  Kościo ła A ng lika ń ­
skiego — Prymasa G eorga Careya.

W m in ionym  okresie, pom im o dużych 
trudnośc i finansow ych — pow iedzia ł bp 
W. W ysoczański — Społeczne Tow arzy­
stw o Polskich K ato lików  realizowało 
swoje zadania statutowe. W ydajem y mie­
sięczn ik „R odzina” , kw arta ln ik  teo lo ­
g ic z n o - f i lo z o f ic z n y  „P o s ła n n ic tw o ” , 
p rzygo tow u jem y w ydaw n ic tw o  pt. „S tu ­
dia M odreviana” , a w druku jest II tom 
Małej E ncyk loped ii Teo log iczne j. W swej 
pracy spo łecznej STPK nie zapom ina o 
na jb iedn ie jszych  — któ rych  w tych  tru d ­
nych czasach jest coraz w ięcej — prow a­
dzi dla n ich „kuch n ię  dla u b o g ich ” . 
Jeszcze raz ape lu jem y do ludzi dobre j 
w o li, aby swoją o fia rnośc ią  w sp ie ra li tę 
p lacówkę charytatyw ną.

W dalszej części obrad przedstaw icie le 
O ddzia łów  terenow ych Społecznego To­
w arzystw a Polskich K ato lików  om ów ili 
dzia ła lność swych oddzia łów .

Prezent dla Unii

A ta k u ją c  S e jm  i g ro ż ą c  z łam an iem  
K o n s ty tu c ji,  d o p u szcza ją c  się n ie w y ­
b re d n y c h  a ta kó w  p e rso n a ln ych  p rze ­
c iw k o  sw ym  d a w n ym  c z o ło w y m  d o ra d ­
co m , a o b e c n ie  k ry ty k o m , g ra ją c  na 
e m o c ja ch  tłu m u  — W ałęsa p o tw ie rd z ił 
ob a w y , ja k ie  w  u b ie g ły m  roku  w zb u ­
dza ła  je g o  k a n d yd a tu ra . O b a w y  te  w  
dużym  s to p n iu  o s ła b ły  w  p ie rw szych  
m ie s ią cach  je g o  p re zyd e n tu ry , p o d c i­
na jąc  tym  sam ym  p o lity c z n ą  bazę U n ii 
D e m o k ra tyczn e j. O b e cn ie  je d n a k  fo r ­
m ac ja  ta  zda je  s ię  p rzeżyw ać renesans. 
W id a ć  to  w  w y n ik a c h  sondaży , w id a ć  
też  w  k ry ty c e  p o su n ię ć  C e n tru m  i B e l­
w ed e ru , fo rm u ło w a n e j w re to ry c e  U n ii. 
W a łęs ie  uda ła  s ię  rzecz n ie m o ż liw a : 
o d tw o rz y ł, p rzed  w y b o ra m i p a rla m e n ­
ta rn y m i, u b ie g ło ro c z n y  e le k to ra t T ad e ­
usza M a zo w ieck ieg o . S am a U nia , ta rg a ­
na w e w n ę trz n y m i k o n flik ta m i, n ie zd o ­
lna  d o  p rz y ję c ia  s p ó jn e j lin ii, n ie  b y ła b y  
w  s tan ie  te g o  uczyn ić .

F o rm ow ana  w o k ó ł K o m ite tu  O b yw a ­
te ls k ie g o  b e lw e d e rska  k o a lic ja  czyn i z 
a taku  na o b e c n y  s tan P o lsk i g łó w n e  
has ło  w yb o rcze , A le  W ałęsa  i je g o  o bóz  
za p o m in a ją , że n ie  są ju ż  w  o p o z y c ji — 
są u w ładzy . W  m om e n c ie  w y b o ró w  
W ałęsa  będz ie  p re zyd e n te m  n ie w ie le  
k ró ce j, n iż  M a zo w ie ck i b y ł p rem ie rem . 
Jeże li is to tn ie  „k o ru p c ja  sze rzy  s ię  w  
P o lsce  ja k  n ig d y  d o tą d ”  — to  h a s ło  to  
g o d z i w  p re zyd e n ta  W ałęsę  i s iły , k tó re  
g o  p o p ie ra ją , a n ie  w  p a rla m e n ta rn ą  
o p o z y c ję . G d y  d o  o w e g o  e fe k tu  s p ra ­
w o w a n ia  w ła d zy  d o d a ć  s k u tk i n ie  z rea ­
liz o w a n y c h  o b ie tn ic  w y b o rc z y c h  p re ­
zyde n ta , to  o cze k iw a ć  m ożna, że o bóz  
b e lw e d e rsk i n ie  ty lk o  o d b u d u je  e le k to ­
ra t M azo w ie ck ie g o , lecz u tra c i część 
e le k to ra tu  W ałęsy. G łó w n y m  —  ch o ć  
n ie  je d y n y m  — tego  b e n e fic jen te m  
będz ie  U n ia  D em okra tyczn a .

K o n se kw e n c je  te g o  u k ła d u  s ił w yd a ją  
s ię  jasne . N aw e t z w ro t p re zyd e n ta  w  
s tro n ę  p rze s trze g an ia  K o n s ty tu c ji n ie 
o d b u d u je  zapew ne  na czas, nadsza rp ­
n ię te g o  zau fan ia  pow ażne j częśc i w y ­
b o rc ó w  do  s ił, k tó re  s ię  za B e lw ederem  
o p o w ie d z ia ły  (...).

T ru d n o  z te g o  w y s n u ć  p ro g n o z y  co 
do  re z u lta tó w  w y b o rc z y c h . E le k to ra t 
W a łęsy  b y ł d w u k ro tn ie  w ię kszy  od e le k ­
to ra tu  M a zo w ieck ieg o , e le k to ra t T y ­
m iń s k ie g o  także  g o  p rzew yższa ł. A le  w  
w a lce  o e le k to ra t d e m o k ra ty c z n y  U n ia  
ma n ie w ie lu  ryw a li; co  w ię ce j p a rla m e n ­
ta rn a  w s p ó łp ra c a  tak  z K D L  ja k  i ew en ­
tu a ln ie  z RDS i resz tą  s o lid a rn o ś c io w e j 
le w ic y  nie b y ła b y  d la  n ie j zb y t trud n a . 
Jeże li U n ia  s ta n ie  s ię  p ie rw szą  lub  
d ru g ą  p a rtią  w  p a rla m e n c ie , to  zaw d z ię ­
czać to  będzie  w  n ie m a łym  s to p n iu  
B e lw e d e ro w i.

(F ra g m e n t a rty k u łu  K o n s ta n te g o  G e­
be rta  p t. P rezen t d la  U n ii, o p u b lik o w a ­
nego  w  „Ż y c iu  W arszaw y”  z  9 lip ca  b r.)
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Sakrament chorych
C złow iek p rzechodzi w swym  życiu  przez różne fazy rozw oju 

fizycznego i duchow ego. Powszechnie w yodrębn ia  się cztery 
zasadnicze etapy życia: dzieciństw o, m łodość, lata do jrza łe  i 
w iek sędziwy. C hrystus Pan dostosow a ł do tego  b io log icznego  
rytm u, nadprzyrodzoną troskę o rozwój życia bożego w  każdym 
z nas. I tak, przybyłe  na św ia t m aleństw o rodzi się d la  Boga i 
K ościo ła  przez Chrzest Św ięty, w czasie m łodzieńczych  zmagań 
i w zlo tów  o trzym uje  um ocn ien ie  w sakram encie B ierzm owania, 
natom iast przez całe życie  m ożem y się posilać Eucharystią, a 
uwaln iać od w iny i kary w Sakram encie pokuty.

Czas sędziwy, ob jaw ia jący się nasileniem  rozm aitych do leg ­
liw ości i chorób , o trzym a łz  rąk Zbaw ic ie la  specja lny sakrament, 
zw any Sakram entem  chorych  lub Namaszczeniem. Ponieważ 
jednak cho roby  mogą atakow ać organizm  ludzki od dz iec iń ­
stwa, w o lno  korzystać z tego sakram entu w każdym w ieku. W 
dzisie jszej i następnej katechezie zapoznam y się bliżej z d ob ro ­
dzie jstw am i sakram entu przeznaczonego dla chorych , a także 
d la  ludzi starszych. Tak choroba  jak i starość w yw o łu ją  w  psy­
ch ice człow ieka stany lękowe, bo cz łow iek w idzi, jak jest s łaby i 
bezsilny w obec zb liża jącego się kresu. Ten lęk bardzo często 
przyspiesza koniec życia. Sakrament cho rych  może być dla 
w ie lu  chrześcijan naprawdę cudow ną pom ocą w  odzyskaniu 
m ocy ducha.

Sakram ent cho rych  ma bardzo m ocne podstaw y w  Ewangelii. 
Zapow iedź jego ustanow ien ia  zna jdu jem y w  Ewangelii św. 
Marka. Pan Jezus nakazał swoim  uczn iom , aby g łos ili Dobrą 
Now inę i uzdraw ia li chorych , a w ięc aposto łow ie  „w ie lu  chorych  
namaszczali olejem  i uzdraw ia li” . W yraźne polecenie udzielania 
tego  sakram entu zna jdu jem y w  L iście św. Jakuba: „C horu je  ktoś 
m iędzy wam i? N iech sprow adzi kap łanów  Kościo ła, by się m od­
lili nad nim  i nam aścili go ole jem  w  im ię Pana. A  m od litw a  
p łyń ą ca z  w ia ry  uzdrow i chorego  i Pan go podźw ign ie, jeże li zaś 
dopuśc ił się grzechów, będą mu odpuszczone” . Ten tekst 
dow odzi, że w  Koście le aposto lsk im  szeroko stosow ano Sakra­
m ent cho rych  z b łogosław ionym  skutkiem  dla chorego. Materią 
tego  sakram entu jest o le j św ięty, a fo rm ą m od litw a  kapłańska, 
tow arzysząca m od litw ie  chorego  i tych , k tó rzy  otaczają łoże 
chorego. Trzeba przyznać, że o liw a  doskona le  nadawała się w 
czasach C hrystusa i nadaje się dziś do użytku sakram entalnego. 
Już ze swej na tury ko iła  rany, ch ro n iła  nam aszczone cia ło  przed
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zim nem  i prom ien iam i palącego słońca. S łużyła do zasilania 
lam p o liw nych , ośw ie tla jących w ieczoram i wnętrza domów. 
Czyż Sakram ent cho rych  — w  myśl nauki A posto ła  Jakuba — 
nie niesie iden tycznych  darów  dla tych , którzy z niego 
korzystają?

Jednak to  św ięte namaszczenie przyniesie prawdziw e skutki 
doczesne i nadprzyrodzone dop ie ro  wówczas, gdy obrzędow i 
namaszczenia będzie tow arzyszyła  „m o d litw a  w ia ry !” Przede 
w szystkim  gorąca, pełna w ia ry m od litw a  szafarza sakram entu, a 
w ięc kapłana. Musi on sum ienn ie  i z w iarą dokonyw ać czynności 
namaszczenia i m od lić  się żarliw ie  o oczyszczenie duszy cho ­
rego, um ocn ien ie  jego s ił duchow ych  i fizycznych . Jeśli cho ry  i 
jego rodzina należycie p rzygo tu ją  się do p rzyjęcia  Sakramentu 
cho rych  — poprzez m od litw ę  — wówczas stanie się on tak cen­
nym darem niebios, jak by ł w czasach aposto lskich.

Ks. A. BIELEC

Czy poczucie własnej godności jest pychą?
„Począwszy od Księgi Rodzaju aż do Apokalipsy, Pismo Święte 
potępia pychę i mówi o człowieku jako o istocie nie lepszej od 
robaka. Czy w takim świetle człowiek broniący własnej godności 
jest człowiekiem pysznym?”.

To prawda, że Pismo Święte w yraźnie  potęp ia  po jęcie  ludzkie j 
pychy. Bóg na jw yraźn ie j odczuw a szczególną odrazę do tego 
w łaśnie grzechu. Co innego jednak jest poczucie  w łasnej go d ­
ności, a co innego — pycha. Zastanów m y się zatem nad znacze­
niem słowa „pycha". Język jest dynam iczny i znaczenie w yra­
zów zm ienia się wraz z upływem  czasu. W tym  przypadku słow o 
„pych a ” ma dzisia j liczne konotacje, które różnią się od b ib lij­
nego znaczenia tego wyrazu. Na przykład: rodzic  odczuwa 
„dum ę” , gdy jego syn lub córka odnosi sukcesy w  nauce lub 
w ygryw a  zawody. M ów im y wówczas nie o „pysze” , lecz o dum ie 
o jcow skie j. Tak samo m ów im y o dum ie jakiegoś rzem iosła, czyli 
że dana osoba jest oddana sw ojem u rzem iosłu, że cechu je  ją 
pewność siebie i że potra fi wyw iązać się z obow iązku. To jasne, 
że tego rodzaju postaw y nie m og łyby obrazować jednego spoś­
ród najbardziej śm ierte lnych grzechów.

Pismo Święte nie potęp ia  postaw y szacunku dla samego sie­
bie. Przecież C hrystus przykaza ł nam kochać b liźn iego  swego 
jak siebie samego. W niosku jem y więc, że nie ty lko  dozw olone

jest nam w yrażanie m iłośc i w łasnej, ale że um iłow anie  innych 
nie jest m ożliwe, dopók i nie czu jem y szacunku do sam ych 
siebie.

Jakie  jest zatem b ib lijn e  znaczenie pychy? Myślę, że grzeszna 
dum a w ystępu je  w tedy, gdy nasza arogancka sam ow ystarcza l­
ność prow adzi nas do naruszenia dw óch podstaw ow ych p rzy­
kazań Jezusa: p ierw szego — by kochać Boga całym  swoim  
sercem, umysłem  i z całej siły ; d rug iego  — by kochać b liźn iego 
swego, jak s iebie samego. Osoba pyszna jest zbyt zarozum iała, 
by sk łon ić  się poko rn ie  przed sw oim  S twórcą, w yznać swoje 
g rzechy i oddać życie  w służb ie  Bogu lub odnosi się ona z 
n ienaw iśc ią  do d rug iego  człow ieka i nie zważa na uczucia  i 
potrzeby innych. W takim  rozum ieniu tej w ady można uznać ją 
za ź ród ło  w iększości zła na św iecie, nie w yłączając w ojen i 
zbrodni.

W arto jednak podkreślić, że poszukiwanie w łasnej godności 
może nas zw ieść w k ierunku n iedobre j pychy. W ciągu osta tnich  
dz ies ięc io lec i byliśm y św iadkam i powstawania poko lenia  „Ja ” , 
odrzuca jącego nakazy Pisma Świętego. Szeroko cytow ane s lo ­
gany są odb ic iem  tej ego istyczne j o rien tac ji, np. „Jeśli c i to  
spraw ia przyjem ność, z rób  to!, „R ób sw oje” . Ta filo zo fia  staw ia­
jąca w łasne „ja ”  na pierwszym  m iejscu ma m oc rozb ic ia  świata 
na kawałki, za rów no jeś li idzie o m ałżeństwo, pracę czy po litykę  
m iędzynarodową.



Modlitwa jest środkiem do osiągnięcia 
łaski miłości i pobożności

Jednym  z najlepszych środ­
ków do os iągn ięcia  łaski jest 
n ieustanna prośba o nią Tego, 
k tó ry  — jedyny — może jej 
udzie lić. Bo jak m ów i Aposto ł, 
ho jny jest Pan dla wszystkich, 
k tó rzy  Go wzywają (Rz 10, 12). 
A do jakie jże  cno tliw e j dz ia ła l­
ności należy to  wzywanie, jeśli 
nie do m odlitw y? M odlitw a 
p rócz tego, że jest zasługująca
— jak w szystk ie  dobre uczynki 
spe łn ione z m iłości (św. T o ­
masz) — może osiągnąć to, o 
co prosi. Jak obow iązkiem  jej 
w łaściw ym  jest zanoszenie 
próśb, tak nagrodą, jaką o trzy ­
muje, bywa ich w ysłuchanie  — 
jak  nam to  ob ieca ł Zbaw icie l 
m ów iąc: „Proście, a będzie 
wam dane, szukajcie, a znaj­
dziecie; pukajcie, a otworzą 
wam; bo każdy, kto prosi, 
o trzym uje ; i kto szuka, znaj­
duje; i temu, kto puka, o tw orzą” 
(Łk 11, 9). Cóż może być bar­
dziej św iadczącego o hojności 
Boga, jaśnie j w yrażonego, bar­
dziej pocieszającego dla cz ło ­
w ieka niż to? Bo jak poucza św. 
C hryzostom , Bóg nie odm ów i 
pom ocy proszącem u, skoro 
sam zachęca, abyśm y Go p ro ­
s ili. (...) Dawid m ówi: „B łogos­
ław iony  Bóg, co nie odepchnął 
mej prośby i nie o d d a lił ode 
m nie swego m iłos ie rdz ia ” (Ps 
65,20). Tak kom entu je te słowa 
św. Augustyn: „Bądź pewien, 
że skoro  Bóg nie odpycha twej 
m od litw y, to  nie oddali od c ie­
bie swego m iłosierdzia, bo 
Ten, k tó ry  daje ci ducha m od­
litw y, da ci także to, o co w tym 
duchu pros isz” . Sam Pan, w 
tym że fragm encie  Ewangelii, 
jeszcze usiln ie j zachęcając nas 
do b łagania, m ów i: „K to  z was 
pros ić  będzie o jca o chleb, a 
o trzym a kamień? A gdyby pro­
s ił o rybę, czy zam iast ryby 
o trzym a węża? Jeśli w ięc wy, 
choć ź li jesteście, um iecie 
dobre  dary dawaś swoim  dzie­
ciom , o ileż bardziej O jciec, 
k tó ry  jes t w  niebie, da swego 
dobrego  Ducha temu, kto o 
n iego p ros i? ” (Łk 11, 11-13). 
W idzisz w ięc, że sposobem  na 
o trzym an ie  dobrego Ducha — 
a jest nim Duch Święty, k tó ry 
nam się udziela przez łaskę — 
jest zanoszenie próśb o Niego. 
Ten środek jest tak dobrze 
dostosow any do celu, że św. 
A ugustyn  m ówi: „W ierzym y, że 
n ik t się nie nawróci, jeśli Bóg 
go nie wezwie; i n ik t wezwany 
nie uczyni tego, co pow in ien, 
jeś li Bóg mu nie dopom oże; i

n ik t nie o trzym a pom ocy, jeśli 
nie będzie o nią p ro s ił na m od­
litw ie ” . Ś w ięty pow iedzia ł tak 
nie d latego, żeby m ia ł nie w ie­
dzieć, że są inne środki do 
o trzym ania  łaski Bożej, lecz 
aby dać do zrozum ienia, jak 
w łaściw ym  środkiem  jest m od­
litwa. (...)

M od litw a  pomaga w osiąg­
n ięciu  m iłości nie mniej niż w 
os iągn ięc iu  łaski, gdy za ło ­
żymy, że jest ona prośbą o to,

co nam jest potrzebne, a także 
jest wzniesieniem  serca do 
Boga. W skazaliśm y poprzed­
n io  dwa środki do osiągn ięcia  
m iłośc i Bożej: rozważanie Je­
go doskona łości i Jego d o b ro ­
dzie jstw  — bo to  przede 
w szystkim  czyni nas m iłym i 
Bogu oraz n ieustanne prosze­
nie Go o tę cnotę  gorącym i 
m od litw am i i pragnieniem . (...) 
Jeśli porozum iew anie  się czę­
sto prowadzi do m iłości m iędzy 
ludźm i, a m od litw a  nie jest 
niczym  innym i jak porozum ie­
waniem  się z Bogiem , cóż 
może być lepszego do osiąg­
nięcia m iłości Bożej niż ciągła

lub częsta rozm owa z Nim? 
Podobnie  jeś li Bóg jes t z is to ty  
sw oje j ogniem  m iłości, a m od­
lić się to  p rzyb liżać do Boga, 
zatem im bardziej ktoś się 
p rzyb liży  do N iego, tym  bar­
dziej się rozpa li i w ięcej 
otrzym a ciepła. Bo jeśli mate­
ria lny ogień, będąc szlachet­
nym żyw io łem , nie umie siebie 
odm ów ić przybliżającem u się, 
cóż czyn ić  będzie Pan, będąc 
n ieskończen ie  sz la ch e tn ie j­

szym, lepszym i bardziej się 
udzie la jącym ? M ów i św. A ugu ­
styn: „C złow iek, aby stać się 
kimś, musi p rzyb liżyć  się do 
Tego, k tó ry da ł mu taką m ożli­
wość. Stąd jeśli cz łow iek się od 
Boga oddala — gaśnie, gdy się 
p rzyb liża  — jaśnieje; odcho­
dząc od N iego stygnie, pod­
chodząc zaś rozp łom ien ia  s ię” .

Ponieważ m iłość Boża jest 
św iętym  uczuciem  i porusze­
niem w oli, a w o la  jest w ładzą 
ślepą, dzia ła jącą pod wpływem  
aktów  rozumu, to  aby zap ło ­
nęło uczucie i poruszenie w oli, 
musi ono być poprzedzone 
odpow iedn im  rozw ażaniem .

W szystko to  należy do dz ie ­
d z iny  m od litw y, jako  że jest 
ona w zniesieniem  serca ku 
Bogu. W idzisz w ięc, jak ta  cn o t­
liw a dz ia ła lność — m odlitw a — 
pomaga nam osiągnąć m iłość 
Bożą.

Jeszcze bardziej m odlitw a 
pomaga osiągnąć pobożność
— trzeci czynn ik  u ła tw ia jący 
nam drogę do Boga. Z jak ich  
ź ród e ł się rodzi pobożność, 
jeś li nie z m od litw y  i rozważa­
nia spraw Bożych? Św. T o ­
masz, om aw iając w Sum m ie  
teo log iczne j ź ród ła  pobożno­
ści, m ów i, że są dwa: jedno  
poza cz łow iek iem  — to  Duch 
Św ięty, od k tó rego to  n ieb iań­
skie uczucie  pochodzi, a d ru ­
gie w  cz łow ieku  — m edytacja  i 
rozważania spraw Bożych. (...) 
Duch Ś w ięty n igdy  nie zawodzi 
tego, kto czyn i wszystko, co 
jest w  jego  m ocy, i w spó łdzia ła  
z ludźm i przyk łada jącym i się 
poko rn ie  do rozważania spraw 
Bożych — wzbudza w nich to  
n ieb iańskie uczucie. (...)

Czwarta pom oc — jaką jest 
radość duchow a — skąd pocho­
dzi, jeś li n ie z tego  samego 
źród ła , co pobożność, czy li z 
m od litw y?  Na to  wskazał sam 
Bóg przez Izajasza, gdy zapo­
w iedzia ł, że zaprowadzi swoje 
s ług i na gó ry  i rozw eseli je w 
swym  dom u m od litw y (Iz 65,9). 
Bo jak  mówi św. Bernard, na 
m od litw ie  pije  się w ino  ducho­
we, które rozwesela serce 
ludzkie; to  jes t w ino  Ducha 
Św iętego, k tóre  upaja nasze 
serce i sprawia, że zapom ina 
ono o w szystk ich  rozkoszach 
zm ysłow ych. Prawda, że nie 
każda m od litw a  jest w ystarcza­
jąca  do os iągn ięc ia  tego  sku­
tku . U czy św. Tomasz, że choć 
m od litw a  może być zasługu­
jąca i wysłuchana, nawet gdy 
jes t odm aw iana bez aktualnej 
uwagi — o ile ten brak skup ie ­
nia jest n iezaw in iony — to  je d ­
nak norm aln ie, aby osiągnąć 
pobożność, konieczna jest uwa­
ga aktualna — co jest jednym  z 
g łów nych  zadań m od litw y — i 
radość duchow a, będąca pok­
rzepieniem  duszy i s łodyczą 
niebiańską.

Ludw ik  z G renady



Bohaterowie „Trylogii”

HENRYKA 
SIENKIEWICZA

w ilustracjach 
polskich 
malarzy

„Trucizna sączy się, rozkłada prostotę duszy, wrażliwość moralną, i ów zmysł 
sumienia, który odróżnia dobre od złego. Zaczadzonym trzeba świeżego powietrza, 
wątpiącym nadziei, targanym niepokojem trochę spokoju; przeto słusznie czynią ci, 
co zwracają się tam, skąd nadzieja i spokój płynie, tam, gdzie ich błogosławią krzyżem, 
i gdzie im mówią, jak paralitykowi: Tolle grabatum tuum et ambola. Powieść winna 
krzepić życie, nie zaś podkopywać: uszlachetniać je, nie zaś plugawić: nieść dobre 
nowiny, nie zaś złe”.

Oto słowa Henryka Sienkiewicza, stanowisko, z którego pisane były: „Ogniem i 
mieczem”, „Potop”, „Pan Wołodyjowski”, czy wreszcie w nieco innym rodzaju i kształ­
cie: „Rodzina Połanieckich”, „Bez dogmatu” oraz wspaniałe dzieło „Quo Vadis”. 
Wszystkie wierne duchowi, zgodne z postanowieniem Pisarza. I naprawdę przynosiły 
„zaczadzonym świeże powietrze, wątpiącym nadzieję”, zwracały tam, „skąd płynie 
spokój i nadzieja”, gdzie pod znakiem krzyża dają się słyszeć słowa otuchy. Tak 
pojmował swoje zadanie i powołanie powieści Henryk Sienkiewicz. I temu pojęciu był 
wierny.

Przypomnijmy dzisiaj kilka znanych postaci z Sienkiewiczowskiej „Trylogii”, zilus­
trowanych przez wybitnych polskich malarzy.

Helena Kurcewiczowa 
— rys. Piotr Stachiewicz 
(„Ogniem i mieczem”)

Namiestnik osadził konia, aż kopyta wryły się 
w piasek gościńca, i rękę podniósł do czapki, 
zmieszany i nie wiedzący, co ma mówić: czy 
witać, czy o raroga się dopominać? Zmieszany 
był jeszcze i dlatego, że spod kuniego kapturka 
spojrzały nań takie oczy, jakich jak życie swoje 
nie widział: czarne aksamitne, a łzawe, a mie­
niące się, a ogniste, przy których oczy Anusi 
Borzobohatej zgasłyby, jak świeczki przy 
pochodniach. Nad tymi oczyma jedwabne, 
ciemne brwi rysowały się dwoma delikatnymi 
łukami, zarumienione policzki kwitnęły, jak 
kwiat najpiękniejszy, przez malinowe wargi, 
trochę otwarte, widniały ząbki jak perły, spod 
kapturka spływały bujne, czarne warkocze. 
„Czy Juno we własnej osobie, czy inne jakoweś 
bóstwo?" — pomyślał namiestnik, widząc ten 
wzrok strzelisty, pierś wypukłą i tego białego 
sokoła na ramieniu.

Kniahini Kurcewiczowa 
— rys. Piotr Stachiewicz 
(„Ogniem i mieczem”)

Kniaziowie, z matką na czele, trzymali wciąż 
ostrza skierowane ku piersi namiestnika (Skrze- 
tuskiego), ale rzekłbyś, jakieś niewidziale łań­
cuchy skrępowały im ręce. Sapiąc i zgrzytając 
zębami, szarpali się w bezsilnej wściekłości — 
wszelako nie uderzył żaden. Obezwładniło ich 
to straszne imię Wiśniowieckiego.

Namiestnik był panem położenia.
Bezsilny gniew kniahini wylał się tylko poto­

kiem obelg:
— Przechero! szaraku, hołyszu! kniaziowej 

krwi ci się zachciało — ale nic z tego! Każdemu 
oddamy, byle nie tobie, czego nam i sam książę 
nakazać nie jest w stanie.

— Nie pora mi się z mego szlachectwa 
wywodzić — rzekł Skrzetuski — ale tak myślę, 
że wasze księstwo mogłoby snadnie za nim 
mieczyk i tarczę nosić. Zresztą, skoro chłop był 
wam dobry, to jam lepszy. Co do fortuny mojej i 
ta wejść może w paragon, a że mówicie, że mi 
Heleny nie dacie, to słuchajcie, co powiem: i ja 
ostawię was przy rozłogach, rachunku z opieki 
nie żądając.

Kmicicowa kompania — rys. Juliusz 
Kossak 

(„Potop”)

W śród tow arzyszy Km icica: przed innym i 
szedł o lb rzym i pan Ja rom ir Kaposiński, Pypką 
się p ieczętu jący, żo łn ie rz  i burda sławny, ze stra­
szliwą b lizną przez czoło, oko i po liczek, z jed ­
nym wąsem krótszym , d rug im  d łuższym , po ru ­
czn ik i p rzy jac ie l pana Km icica, „go d n y  
kom pan ion ” skazany na u tra tę  czc i i gard ła  w 
Sm oleńskiem  za porw anie  panny, zabó jstw o i 
podpalenie. Jego oto  teraz os łania ła  w ojna i p ro ­
tekc ja  pana Km icica, k tó ry  by ł mu rów ieśnik iem  i 
fo rtu n y  ich w O rszańskiem , póki sw oje j pan 
Ja rom ir n ie przehula ł, leżały o m iedzę. Szedł on 
tedy teraz, trzym ając w obu rękach roztruchanik, 
uszniak, dębniak iem  w ype łn iony. Za nim  szedł

pan Ranicki, herbu Suche Kom naty, rodem  z 
w o jew ództw a m ścis ław skiego, z któ rego by ł 
banitem  za zabó jstw o dw óch szlachty posesjo- 
natów . Jednego w po jedynku  usiekł, d rug iego  
bez boju z ruszn icy zastrze lił. M ienia nie posia­
da ł (...) Zawadiaka to  b y ł w ręcznym spotkan iu  
n iezrów nany. T rzecim  z kolei by ł pan Rekuć 
Leliwa, na któ rym  krew  nie ciążyła, chyba n ie­
p rzy jac ie lska. Fortunę on za to  w kości p rzegra ł i 
p rzep ił — od trzech lat przy panu Km ic icu  się 
w iedzał. Z  n im i szedł czw arty, pan U h lik  (...) za 
rozpędzenie trybuna łu  bezecnym  og łoszony i na 
ga rd ło  skazany. Pan K m ic ic  go ochran ia ł, gdyż 
na czekan iku p iękn ie  gryw ał. B ył p rócz n ich  i 
pan K u lw iec—H ippocentaurus, wzrostem  Koko- 
s ińskiem u rów ny, siłą  jeszcze go przewyższa­
ją cy  i Zend, kaw alkator, k tó ry  zw ierza i wszelkie 
p tactw o udawać um iał.

Pan Zagłoba 
— rys. Piotr Szachiewicz 

(Postać występująca w trzech 
częściach powieści)

Najgłośniej krzyczał pan Zagłoba, który sam 
jeden gotów był cały regiment przepić i 
przegadać.

— Mości panowie! — wrzeszczał, aż szyby w 
oknach dzwoniły — pozwałem już jegomości 
sułtana do grodu za gwałt, którego się na mnie 
w Galacie dopuścił.

— Nie powiadajże waćpan lada czego, żeby 
ci się gęba nie wystrzępiła. (...) Krzykliwy z 
waści głuszec.

— I choćby do trybunału pójdę!

— Przestań-że, Wasze...

— Zdrowie waszmościów!

Baśka — rys. Piotr Stachiewicz 
(„Pan Wołodyjowski”)

Istny pacholik. Basia Jeziorkowska była 
drobna, choć nie chuda; różowa jak pączek 
róży, jasnowłosa. Ale włosy miała, widocznie po 
chorobie, obcięte i w złotą siatkę schowane. Te 
jednak, na niespokojnej głowie siedząc, nie 
chciały także zachować się spokojnie, jasne 
wyglądały kończykami przez wszystkie oka 
siatki, a nad czołem tworzyły bezładną płową 
czuprynę, która spadała aż na brwi, na kształt 
kozackiego osełedca, co przy bystrych, nie­
spokojnych oczach i zawiadiackiej minie, czy­
niło tę różową twarzyczkę podobną do twarzy 
żaka, który jeno patrzy, jakby co zbroić 
bezkarnie.

Jednak tak była ładna i świeża, żetrudno było 
od niej oczu oderwać. Nosek miała cienki, nieco 
zadarty, o ruchomych, ciągle rozdymających 
się nozdrzach, dołki na twarzy i dołek w brodzie 
— znak wesołego usposobienia.

Oleńka — rys. Piotr Stachiewicz 
(„Potop”)

Była to  urodziwa panna o p łow ych 
w łosach, bladawej cerze, i de lika tnych  
rysach. M iała p iękność białego kwiatu.

(...) Książę Bogusław  p rzechy lił 
g łow ę i przed O leńką zab łysły oczy 
jego, w ie lk ie  i czarne, jak askamit, a 
słodkie, p rzen ik liw e i jednocześnie 
palące. Pod w pływem  ich żaru, tw arz 
dziew czyny pow lokła  się purpurow ym  
rum ieńcem , spuściła  pow ieki i odsu­
nęła się nieco, bo poczuła, że Bogus­
ław  ram ieniem  p rzyc isną ł z lekka do 
swego boku jej rękę.

P iękność jej n iew ysłow iona  budziła 
podziw  i żądzę, ale by ł w niej jakiś 
majestat, k tó ry  nakładał im wędzidło, 
tak, że m im ow oli pom yśla ł Bogusław: 
„Za wcześnie przycisnąłem  jej rękę” ... z 
taką trzeba po lityką, nie obcesem!.



HISTORIA

Jak powstał Komitet Wolnej Europy
U bocznym  produktem  po lityk i sow iec­

kiej by ł exodus z Europy W schodnie j 
dem okra tycznych  p rzyw ódców  p o lity ­
cznych ra tu jących  swe życie. W iększość 
z n ich znalazła się tym  razem w  Stanach 
Z jednoczonych . Szukając m ożliwości 
po litycznego  dzia łania, daw ni prem ierzy, 
m in is trow ie , dyp lom aci i parlam enta­
rzyści ob legali b iu ra  rządowe w W aszyng­
ton ie . Am erykan ie  m ieli poczucie w iny 
w obec tych  o fia r Ja łty  i nie zam ykali 
przed n im i drzw i. Powstawały żenujące 
sytuacje, gdy w tej samej poczekaln i w 
Departam encie Stanu M iko ła jczyk nat­
knął się na am basadora reżymu, k tó ry  
n iedaw no chc ia ł mu ukręc ić  głowę. 
Pom im o zim nej w o jny Stany Z jedno­
czone wciąż jeszcze uznawały m arione t­
kowe rządy i u trzym yw ały  s tosunki 
dyp lom atyczne  z sate litam i. W ysoki 
u rzędn ik D epartam entu Stanu, G eorge 
Kennan, pos tanow ił znaleźć jakieś roz­
w iązanie k łopo tliw ego  problem u. W 
lutym  1949 roku w ysuną ł koncepcję  
u tw orzen ia  pryw atnej ins ty tuc ji pod 
patronatem  w yb itnych  Am erykanów , k tó ­
ra roz toczy łaby opiekę nad po litykam i z 
Europy W schodnie j. Po kilku  rozm owach 
z Kennanem, zadania tego  p o d ją łs ię  by ły  
am basador w Japonii, dyp lom ata w 
dużym  sty lu  — Joseph Grew. P ro jekt zna­
laz ł aprobatę  ów czesnego sekretarza 
stanu, Deana Achesona, i G rew raźno 
zabra ł się do roboty. W maju 1949 r. prze­
dysku tow a ł p ro jek t ze swym przy jac ie ­
lem, rów nież by łym  dyp lom atą , De W itt 
Poolem . Obaj zdecydow ali, że nowa 
organ izacja  nie będzie m iała zadań cha­
ryta tyw nych . C hodziło  o s tw orzenie 
w yb itnym  em igrantom  pola dzia łan ia  i 
zapewnienia im pracy odpow iada jące j ich 
asp iracjom . W cztery m iesiące późnie j — 
pierw szego czerw ca 1949 — pow sta ł 
Kom ite t do Spraw W olnej Europy. Składał 
się z p ięćdziesięciu  w yb itnych  A m eryka­
nów o g łośnych  nazw iskach reprezentu­
jących  obie partie  i szeroki w ach larz o p i­
n ii. B y ł w śród n ich gen. D w igh t E isenho­
wer, A do lf Berle, były podsekretarz stanu 
w gab inecie  w o jennym  Roosevelta, w p ły ­
w ow y bankier Frank A ltschu l, A llen D ul- 
les, późnie jszy d yrek to r CIA, Francis 
B iddle, A rth u r B lis Lane, by ły  am basador 
w W arszaw ie i inn i. Kom ite t postaw ił 
sobie za cel: „udzie len ie  poparcia  p rzy­
w ódcom  po litycznym  i in te lektua lis tom  
przebyw ającym  czasowo w  USA w 
poszukiw aniu  w olności, które j zosta li 
pozbaw ieni we w łasnym  kra ju ” . Kom ite t 
w ięc m ia ł w sp ierać ich „poko jow ą  dzia­
ła lność  na rzecz przyw rócen ia  w Europie 
W schodnie j swobód po litycznych , spo łe­
cznych i re lig ijn ych ” . W tym  celu pow o­
łane  zosta ły  trzy  podkom ite ty : kom ite t 
w spó łp racy in te lektua lne j, k tó ry  m iał 
u ła tw ić  em igrantom  stud ia  nad p rob le ­
mami kra jów  b loku  sow ieckiego; kom ite t 
prasy i radia, k tó ry  um oż liw iłby  dem okra­
tycznym  działaczom  na uchodźstw ie  kon­

tak t z w łasnym  krajem , i kom ite t kon tak­
tó w  am erykańskich, k tó ry  m ia ł pom óc w 
naw iązaniu s tosunków  m iędzy dzia ła­
czam i em igracy jnym i a am erykańskim i 
zw iązkam i zaw odow ym i, uczeln iam i w yż­
szym i i organizacjam i.

W tym  układzie radio było nie jako 
p roduktem  ubocznym . G łów nym  celem 
K om ite tu  by ło  w sp ieran ie  em igracyjne j 
e lity  po lityczne j i um ysłow ej. Deklaracja 
przyznaw ała  p ierw szeństw o G łosow i 
A m eryki. Nowe radio m ia ło być ty lko  
uzupełnien iem  Głosu.

P rzew odnictw u K om ite tu  do Spraw 
Radia ob ją ł Frank A ltschu l, k tó ry  stanął z 
m iejsca w obec pow ażnych trudnośc i 
techn icznych  i persona lnych. Trzeba 
by ło  zacząć od zna lezienia w śród em i­
g ran tów  kandydatów , którzy pod ję liby  się 
zorgan izow an ia  program ów  radiowych.

Am erykan ie  chc ie li, aby w ybra li ich sami 
em igranci. Sęk w tym , że w szystkie  na­
rodow ośc iow e  g rupy  em igran tów  były  
podzie lone  i skłócone. N ajgorzej sprawa 
w yg ląda ła  w śród Polaków, gdzie walka 
toczy ła  się m iędzy s tronn ic tw am i sku­
p ionym i w Radzie P o lityczne j a grupą 
S tan is ław a M iko ła jczyka. Obóz skup iony 
w okó ł rządu londyńskiego  i prezydenta 
Augusta  Zaleskiego by ł reprezentowany 
przez Józefa L ipskiego, byłego ambasa­
dora  RP w Berlin ie . M iko ła jczyk m ia ł za 
sobą n iew ie lk ie  g rono p rzy jac ió ł p o lity ­
cznych i b y ł bo jko tow any przez resztę 
em igrac ji, ale jako  by ły  prem ier, u ra to ­
wany przez A m erykanów  przed procesem 
i p raw dopodobn ie  straceniem , m ia ł dużo 
m ocnie jszą pozycję od Rady Politycznej 
reprezentu jącej: PPS, S tronn ic tw o  Naro- 
odowe, S tronn ic tw o  Dem okratyczne, 
część PSL i NiD.

W początkach styczn ia  1950 r. spotka ła  
m nie niespodzianka. Dostałem list od 
S tefana K orbońsk iego  z W aszyngtonu z 
zaw iadom ieniem , że „przedstaw ic ie le

s tronn ic tw  w chodzących w skład Rady 
Polityczne j postanow ili zg łos ić  Pana jako 
kandydata na k ierow nika po lsk iego de- 
sku Radia na pierwszym  m ie jscu” .

O dpow iedziałem , że w zasadzie kan­
dyda tu rę  przy jm uję  i postaw iłem  szereg 
pytań co do charakteru  pow sta jącej roz­
g łośni; czy będą to audycje  polityczne, 
czy am erykańskie w języku polskim ? W 
jak im  zakresie będą m og ły  przedstaw iać 
po lski punkt w idzenia? Czy rozgłośnia 
będzie m iała trw a łe  podstaw y po lityczne  i 
m ateria lne? Jak liczny będzie jej personel 
i ile czasu będzie m iała na antenie? Czy 
będę m ia ł w p ływ  na dobór w spó łp racow ­
n ików  itd. R ównocześnie w yłożyłem  
zasady, jak im i rad iostacja  pow inna się 
kierować.

N iestety, z m iejsca okazało się, że 
w ysun ięc ie  w spólnej kandyda tu ry  przez

g rupę M iko ła jczyka  i Radę Polityczną jest 
n iem ożliw e. Już sam fakt, że byłem  lan­
sow any przez Radę dyskw a lifikow a ł mnie 
w  oczach M iko ła jczyka. Po up ływ ie  pó ł 
roku A m erykan ie  zaczęli szukać kandy­
data na w łasną rękę. W ybór padł na 
przedw o jennego urzędn ika MSZ, Les­
ława Boderskiego. Poza gronem  daw­
nych ko legów  by ł on postacią mało znaną 
i ca łkow ic ie  apo lityczną. N ie przeszka­
dzał w ięc ani jednym , ani d rug im . Nie m iał 
żadnego dośw iadczenia  redaktorsk iego 
czy dz ienn ikarsk iego. Przed w o jną  był 
k ie row nik iem  w ydzia łu  prasowego w 
MSZ. Po w o jn ie  p racow a ł w jak ie jś  firm ie  
stalowej.

cdn.

Fragm enty książk i Jana Nowaka (Zdz is ­
ława Jeziorańskiego) pt. „W o jna  w 
eterze", k tórą  opub likow ało  — za 
W ydawnictwem  „O dnow a", Londyn  
1985 — W ydawnictwo „K rąg", Warszawa 
1985.



KSIĄŻKI Z ATESTEM

Ruch wydawniczy w 
ciągu ostatnich miesięcy 
rozwinął się ogromnie, 
księgarnie, stragany, sto­
liki i łóżka polowe zasy­
pane są najrozmaitszymi 
książkami. Najczęściej jed­
nak patrzymy tylko na 
tytuły, okładki, pytamy o 
cenę i... odchodzimy. Jak 
w tym zalewie pozycji nie 
zawsze wartościowych, a 
czasem wręcz tandet­
nych wybrać co, czego 
nie będziemy żałować?
Oto kilka naszych propo­
zycji.

Thomas GORDON,
Wychowanie bez pora­
żek. Rozwiązywanie kon­
fliktów między rodzicami 

a dziećmi.

W krajach zachodnich książka ta przed kilkoma laty była 
bestsellerem. Dziś, w tłumaczeniu A lic ji Makowskiej i Elż­
biety Sujak, wchodzi na polski rynek. Jej autor, dr Gordon, 
proponuje nową, skuteczną metodę pedagogiczną rozwią­
zywania konfliktów między rodzicami a dziećmi. Na pod­
stawie własnego doświadczenia i praktyki autor proponuje 
odejście od dotychczasowego schematu rozwiązywania 
konfliktów rodzinnych „zwycięzca — pokonany” i znale­
zienie takich zasad, które pozwolą na rozwiązanie kom­
promisowe, zadowalające obie strony. Napisany i przetłu­
maczony jasnym i prostym językiem wykład dra Gordona 
występuje z jednej strony przeciw manipulowaniu dziec­
kiem przez dorosłych, ale z drugiej — przeciw manipula­
cjom dziecięcym stosowanym wobec rodziców, głosząc 
nowe możliwości kształtowania atmosfery rodzinnej. 
Wielką zaletą książki są również praktyczne wskazówki, jak 
posługiwać się metodą „bez pokonanych” . (IW PAX, War­
szawa 1991)

THOMAS GORDON

WYCHOWANIE 
BEZ PORAŻEK

JA N  SCHUEZ • EDY1A UBEHHUBER

1EK1 Z BOŻEJ

Jan SCHULZ,
Edyta UBERHUBER,

Leki z Bożej Apteki — 
powrót do zaniechanych 

praktyk.

W cyklu „Leki z Bożej 
Apteki” — trzecia z kolei 
pozycja, po Lekach z 
Bożej Apteki, zawiera­
jącej wiele porad z dzie­
dziny ziołolecznictwa i wodolecznictwa, i po Lekach z 
Bożej Apteki — dzieciom, pozycji uzupełniającej pierwszą, 
a zawierającej informacje o naturalnych sposobach lecze­
nia i pielęgnacji niemowląt i małych dzieci. Omawiany 
przez nas tom Leki z Bożej Apteki — powrót do zaniecha­
nych praktyk  zawiera wiele cennych rad odnośnie prawid­
łowych sposobów odżywiania się, podaje przepisy ku li­
narne na potrawy ze zdrowej żywności, obfitujące w 
warzywa i owoce (może więc być doskonałym uzupełnie­
niem Diety życia  Mai Błaszczyszyn), podkreśla niedoce­
niane znaczenie postu dla zdrowia psychofizycznego 
człowieka i jego stanu ducha. (Wydawnictwo „Znaki 
Czasu” , Warszawa 1991)

« MlWMlf

Dieta życiaMaja BŁASZCZYSZYN,
Dieta życia

Autorka, znana bioene- 
rgoterapeutka, propaguje 
nowy „styl życia” , jak 
sama nazywa program 
Han/eya i Marilin Dia- 
mondów, dotyczący no­
wego systemu odżywia­
nia, prowadzącego do 
pełnego zdrowia orga­
nizmu. Opisany przez 
Maję Błaszczyszyn sy­
stem odżywiania, zwany 
programem Diamondów, 
był testowany i dopraco­
wywany przez 15 lat. Celem jego jest zharmonizowanie 
potrzeb fizjologicznych i naturalnych cyklów działania 
organizmu przez wskazywanie optymalnego dla naszych 
potrzeb energetycznego sposobu odżywiania. Punktem 
wyjścia tej diety jest nie co jesz, lecz kiedy i w jakim zesta­
wieniu. Zdaniem autorki, adaptującej w swej książce do 
polskich warunków książkę Diamondów Fit fo r liłe , to 
odpowiednio zestawione o wysokiej zawartości wody 
pożywienie (głównie warzywa i owoce), spożywane w 
odpowiednim czasie (najodpowiedniejsze dla organizmu 
ludzkiego godziny to 12 w południe — 8 wieczór) doprowa­
dzi do trwałego uregulowania wagi i uzyskania równowagi 
energetycznej, nie zakłóconej nadmiernym wydatkowa­
niem energii na absorbcję i wykorzystywanie nieodpo­
wiednio skomponowanego posiłku.
(Wydawnictwo SPAR, Warszawa 1991)

Edward PIETKIEWICZ,
Savoir-vivre dzisiaj

„Żyjemy w okresie wiel­
kich przeobrażeń w róż­
nych dziedzinach. Wyma- 
gagają one utrzymywania 
licznych, trwałych i chw i­
lowych kontaktów, wy­
magają zgodnego współ­
życia. Bez wzajemnego po­
rozumienia się i prze­
strzegania przyjętych sposo­
bów postępowania, a więc 
obowiązujących reguł obyczajowych, nie sposób jest uło­
żyć zgodnego współżycia. Pewna jednak część społeczeń­
stwa, na szczęście nieznaczna, reprezentuje niekiedy pog­
ląd, że przestrzeganie reguł obyczajowych powoduje 
sztuczność i odrzuca te reguły, jako zbędny balast. Czy 
jednak naprawdę „naturalne” i godne rozpowszechnienia 
jest np. głośne wykrzykiwanie, używanie wyrazów nie znaj­
dujących się w słownikach poprawnej polszczyzny, mla­
skanie i rozmawianie z pełnymi ustami? Na pewno nie. 
Właśnie w interesie naturalnego postępowania powin­
niśmy dążyć do poznania i przestrzegania reguł obyczajo­
wych, akceptowanych przez m iliony ludzi. Zapewnia to 
bowiem również okazanie życzliwości i szacunku dla 
innego człowieka, a właśnie poszanowanie godności dru­
giego człowieka to podstawa moralna dobrych obyczajów." 
(Ze wstępu). (Wydawnictwo Prawnicze, Warszawa 1990).



Wielki ilustrator
A N D R I O L L I

K im  b y ł A n d r io ll i?  O czyw iśc ie , ge ­
n ia ln ym  ilu s tra to re m  „P ana  T ad eusza ” . 
N a zw isko  A n d r io lle g o  na zaw sze 
s p lo tło  s ię  z W ieszczem , a p rzysz łość  
d o w io d ła , że w  c ią g u  p rze sz ło  stu  la t 
(p ie rw sze  po  śm ie rc i A. M ick ie w icza  
w y d a n ie  „P ana  T ad eusza ” ukaza ło  się 
w  1881 r.) n ik t in n y  n ie  s tw o rz y ł d o s k o ­
na lszych  d z ie ł p la s ty c z n y c h  o d d a ją ­
c y c h  a tm o s fe rę  epok i o p isyw a n e j 
przez Poetę.

E lw iro  M ic h a ł A n d r io ll i u ro d z ił s ię  w  
W iln ie  p rzed 155 la ty. W ło sk ie  nazw isko  
o d z ie d z ic z y ł po  o jcu , F ra ncesco  A n d - 
r io llim , W ło ch u  z o k o lic  T ry d e n tu , 
k tó ry  p rz y b y ł w ra z  z a rm ią  n a p o le o ń ­
ską d o  P o lsk i, o ż e n ił s ię  tu  z m ie jsco w ą  
s z la c h c ia n k ą  i o s ia d ł na s ta łe  w  W iln ie .

M im o  w ie lk ic h  z d o ln o ś c i ry s u n k o ­
w y c h  o k a zyw a n ych  przez m a łego  
E lw iro , o jc ie c  n ie  w y  ra z ił zg o d y , by  syn 
s tu d io w a ł m a la rs tw o , lecz p ra g n ą ł, by 
p o ś w ię c ił s ię  on m e d ycyn ie . N ies te ty , 
s tu d ia  m edyczne  trw a ły  je d y n ie  rok  i 
n ie p o s łu s z n y  E lw iro  za p isa ł s ię  do  
M o sk iew sk ie j S zko ły  M a la rs tw a  i Rze­
źby, k tó rą  u k o ń c z y ł z w y ró żn ie n ie m . 
M ło d e g o  a rtys tę  bez reszty  p o c h ło n ę ło  
m a la rs tw o . S tu d io w a ł da le j w  R zym ie  w  
A ka d e m ii Ś w ię te g o  Łukasza . B u jn y  
te m p e ra m e n t i n ie c ie rp liw o ś ć  n ie  po z ­
w a la ły  m u na d łu g ie  p o z o s ta w a n ie  na 
je d n ym  m ie jscu  — b y ł żą d n y  s iln ych  
w rażeń . W e d łu g  św ia d e c tw a  p rzy ja ­
c ió ł, to w a rz y s z y ł G a rib a ld ie m u , g ro ­
m adzącem u  o c h o tn ik ó w  w  to c z o n e j na 
P ó łw ysp ie  A p e n iń s k im  w o jn ie  o w yz ­
w o le n ie  i z je d n o c z e n ie  W och . P o w ró c ił 
d o  W iln a  i ju ż  z im ą  1863 r. w e rb o w a ł tu  
lu d z i i tw o rz y ł o d d z ia ły  pa rtyza n ck ie , 
by  w y p ro w a d z ić  je  w  lasy. B ra ł u d z ia ł w 
b itw a ch . A re sz to w a n y  z m y lił czu jn o ść  
w ła d z  w ię z ie n n y c h  i u c ie k ł do  R yg i, 
skąd  na p o k ła d z ie  s ta tku  d o s ta ł s ię  do  
K o p e n h a g i. Ż y ł, d z ię k i sw ym  rysu n ­
kom , k tó re  sp rze d a w a ł. K ie d y  d o ta r ł do  
L o n d yn u , s p ró b o w a ł szczęśc ia  p o szu ­
k u ją c  za ję c ia  ilu s tra to ra , lecz n ie  g a r­
d z ił re tuszem  fo to g ra f ii.  W  cze rw cu  
1864 p rz y b y ł do  F ra n c ji. W  Paryżu 
je d e n  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  ty g o d n i­
kó w  „LM IIu s tra tio n ”  zaczą ł zam iesz­
czać je g o  rysu n k i. P ra co w a ł w  znanym  
za k ładz ie  lito g ra fic z n y m  Lem erc ie ra . 
R ó w ie śn ik  i b lis k i p ó źn ie j p rzy jac ie l, 
W ła d ys ła w  M ick ie w icz , k tó ry  p ro w a d z ił 
za ło żo n ą  przez s ieb ie  K s ię g a rn ię  L u ­
ksem burską , p o w ie rz y ł A n d r io lle m u  
w y k o n a n ie  ilu s tra c ji d o  fra n c u s k ie j

„Wtem pomiędzy ich usta mignęła znienacka. Naprzód mucha, a za nią tuż Wojskiego packa” 
(„Pan Tadeusz”, rys. Andriolli)

„Oto Zosia w porannym stroju i z głową 
odkrytą” (ilustracja Andriollego do „Pana 
Tadeusza”, 1882)

e d y c ji „P a m ią te k  s ta re g o  s z la ch c ica  
lite w s k ie g o ”  H en ryka  R zew usk iego .

P rze b yw a ją c  w ś ró d  p o ls k ic h  e m i­
g ra n tó w , A n d r io ll i n ie  p o rz u c ił m yś li o 
da lsze j p ra cy  k o n s p ira c y jn e j. Po d o ­
ta rc iu  (p ieszo , ko n n o , d ro g ą  m orską ) 
do  K o n s ta n ty n o p o la , u d a ł s ię  p rzez

M orze  C za rne  i K rym  do  O dessy. Z d ra ­
d zo n y  w  tra k c ie  p rze p ra w y  p rzez rzekę 
(op o d a l C h o c im ia ), z o s ta ł u w ię z io n y  w 
tw ie rd z y  c h o c im s k ie j. Z d o ła ł s ię  je d n a k  
s ta m tą d  w yd o s ta ć . W y d o b y ł s ię  ze 
sk ra jn e j nędzy, m a lu ją c  p o rtre ty  d la

„Z życia dworu wiejskiego: święcone dla 
biednych” (Drzeworyt z „Kłosów", rytowany 
przez J. Holewińskiego — według rysunku 
Michała Andriollego)



m ie js c o w y c h  k u p c ó w  o raz o b ra zy  re li­
g ijn e  d la  o k o lic z n y c h  ce rkw i. Z aczą ł 
żyć  w zg lę d n ie  d o s ta tn io , o d k ła d a ją c  
naw e t sp o re  k w o ty  z m yś lą  o p rz y ­
sz łośc i. K ie d y  w  1871 r. o g ło szo n a  zos­
ta ła  am nestia , A n d r io ll i o s ie d lił się w 
W arszaw ie . T u  p o rz u c ił pędzel i pa le tę, 
by  za jąć  się p ra w ie  w y łą c z n ie  c z a rn o ­
b ia łym  rys u n k ie m  ilu s tra c y jn y m . W y­
ko n y w a ł n ie z lic zo n ą  ilo ść  ilu s tra c ji do 
zn a n ych  w a rszaw sk ich  ty g o d n ik ó w  i 
pow ie śc i.

Z im ą  1879 r. w yd a w ca  ze Lw ow a  
z a p ro p o n o w a ł A n d r io lle m u , k tó ry  b y ł 
ju ż  b e zp rze czn ie  na jw yże j c e n io n ym  
p o lsk im  ry s o w n ik ie m -ilu s tra to re m  w y ­
ko n a n ie  ilu s tra c ji do  a lb u m o w e j e d yc ji 
„P ana  T ad e u sza ” . Z a d a n ie  na leża ło  do 
w y ją tk o w o  tru d n y c h  i n ie zm ie rn ie  
p o c ią g a ją c y c h . R o la  ilu s tra to ra  p o le ­
ga ła  na tym , by  u trw a lić  ksz ta łt w iz ji 
s tw o rz o n e j p rzez Poetę, by  nadać  ta k i 
p o rzą d e k  i tre ść  rysun ko m , k tó ry  by 
s tw o rz y ł z n ich  i s tro f p o e m a tu  je d n o ­
litą  ca łość . I lu s tra c je  do  „P ana  T a d e u ­
sza ” oka za ły  s ię  p u n k te m  g ra n ic z n y m  
w  ka rie rze  a rtys ty c z n e j A n d r io lle g o  i 
z a p e w n iły  m u p o ś m ie rtn ą  s ław ę. W y-

RODZINA DZIECIOM

Wspomnienie wakacji
Jeszcze czasem mi się śni 
Morska kąpiel, złoty piasek 
i upalne, letnie dni...

„Patrzcie, patrzcie młodzi! Może ostatni, co tak 
poloneza wodzi!” („Pan Tadeusz”, rys. Andrio­
lli)

d a w c y  u b ie g a li s ię  o je g o  rysu n k i, a 
z a ro b k i za czę ły  d o c h o d z ić  do  fa n ta ­
s tyczn ych  w yso ko śc i.

W y b itn y  I lu s tra to r  z m a r ł na ch o ro b ę  
n o w o tw o ro w ą  23 s ie rp n ia  1893 r. 
P o c h o w a n o  g o  w  N a łę czo w ie  na 
m ie jsco w ym  cm en ta rzu , bow ie m  w ła ś ­
n ie  w  N a łę czo w ie  ten n ie s tru d z o n y  
P o d ró żn ik  o n ie s p o k o jn e j d uszy  p rze ­
b y w a ł na ku ra c ji.

(M ).

Z pieczoną kiełbaską wieczorne ognisko... 
Wyprawy do lasu...
Takie wakacyjne „wszystko”...

Tęsknota za domem, gdzie mama i tata...
I pewność, co pozwoliła znieść oddalenie:
Do tych, których się kocha — zawsze się powraca! 
Dzisiaj — to tylko już wspomnienie...

E. Lorenc



PORADY WRZEŚNIOWE

Praca ucznia czyli szkoła

Zaczynam y now y rok szko lny. Pełni zapału, 
c h o ć  rok ten  na pew no  n ie  będzie ła tw y, z róż­
nych przyczyn. Postara jm y się u ła tw ić  c iężko  — 
napraw dę! — p racu jącem u uczn iow i i póki 
jeszcze jes t pełen entuz jazm u, a w  każdym  razie 
chęci do  p racy  — z a p ro p o nu jm y  k ilka  zasad 
dotyczących  jeg o  p racy  um ysłow ej.

Każdy o rgan izm  żyw y pod lega  pew nym  b io ­
ry tm om , a szczyt w yda jnośc i, g o tow ośc i do 
w ys iłku , p rzypada dwa razy w ciągu doby: m ię­
dzy godz iną  9 i 11 oraz m iędzy 17 i 19. Jak w ięc 
rozp lanow ać rozk ład  zajęć szko lnych  i poza­
lekcy jn ych  dziecka? N ie jes t to , n ieste ty, łatwe.

W każdym  razie uczeń n ig d y  n ie  p ow in ienn  
zasiadać do o drab ian ia  lekc ji bezpośredn io  po 
p rzy jśc iu  ze szko ły ! M usi m ieć relaks, w ypo ­
czynek, ko n ieczny d la  da lsze j e fek tyw ne j 
pracy. Szczególną  uwagę należy zw róc ić  na 
w ypoczynek czynny: g ry  i zabaw y na św ieżym  
pow ie trzu , p raca w  o g ró d ku . M łody, rozw ija ­
jący  się o rgan izm  pow in ien  m ieć rów n ież pod 
dosta tk iem  snu.

Pracę um ys łow ą  należy dob rze  zaplanow ać. 
O drab ian ie  lekc ji trzeba zacząć od p rzedm io tu  
sp raw ia jącego  najw ięce j k łopo tu , a często je d ­
nocześn ie  na jm n ie j łub ianego. Lepie j też na j­
p ie rw  w ykonać  zadan ia  p isem ne, potem  ustne. 
Pam ię ta jm y również, że nie trzeba odrab iać  tuż 
po sob ie  p rzedm io tów  p okrew nych, np. fiz yk i 
po m atem atyce czy po lsk iego  po h is to rii. Dla 
re laksu m ożna, po o d ro b ie n iu  zadań p ise ­
m nych, z ro b ić  p rzerw ę z ch w ilą  roz ryw k i — 
m uzyk i czy spaceru  z psem — w ie trząc  przez 
ten czas pokó j, w  któ rym  się pracuje.

Uczniom ku pamięci

— N ie zapam iętasz n ig d y  tego, czego nie 
rozum iesz. W niosek: „n ie  siłą, lecz rozum em ” , 
czy li n ie  a u tom atyczne  w kuw an ie , a le u ła tw ia ­
jąca  naukę praca szarych kom órek poprzez 
ko ja rzen ie , ana lizow an ie  faktów , w yc iągan ie  
w n iosków , w ykorzys tan ie  m nem o techn ik i do 
zapam iętania,

— ła tw ie j zapam iętasz dany m ateria ł, jeś li 
lo g iczn ie  sk lasy fiku je sz  go  w m yśl zasady: kto , 
co, k iedy, d laczego, jak  i co  z tego  w yn ik ło ,

— p rzy opra co w yw a n iu  jak iegoś  tem atu  
ko rzys ta j z różnych  ź ró de ł w iedzy: pod ręczn ik i, 
s łow n ik i, encykloped ie , w łasne nota tk i,
• — rob iąc  no ta tk i podczas w yk ładu  lub w 

czasie s tu d io w a n ia  pod rę czn ika  zapam ię tu je  
się aż 50%, s łucha jąc  lub zw ycza jn ie  czyta jąc 
p od ręczn ik  — ty lk o  15 procent,

— a gene ra ln ie  — R EPETIT IO  EST M ATER 
S TU D IO R U M , czy li: p rzeg ląda j zeszyty  i p o d ­
ręczn ik i n ie ty lk o  w  os ta tn ie j c h w ili przed k la ­
sówką.

Pamiętajmy, że:

W akacje m inę ły , dz iec i rozpoczę ły  naukę: 
m ają m nie j ruchu  i z m ie n ił się ich tryb  życia, 
pon iew aż cięże j pracu ją . Rosną w ciąż in ten ­
syw nie , rozw ija ją  się, do jrzew a ją  — m uszą m ieć 
pożyw ien ie  dostosow ane  do  potrzeb  o rga ­
n izm u. Musi w ięc ono  być:

— urozm a icone , czy li jedna  po traw a  nie 
pow inna  pow ta rzać się k ilka  razy w  tyg o d n iu ,

— p e łnow artośc iow e , o o dp o w ie d n ie j ilo śc i i 
jako śc i p o trzebnych  d la  o rgan izm u sk ład n i­
ków,

—  ła d n ie  podane, co zawsze zw iększa ape tyt 
na potrawę,

— z przew agą „s u ro w izn y  i z ie le n izn y ” , czy li 
rozm aitych  w arzyw  i ow oców , w  ilośc i n ieog ra ­
n iczonej.

Korzystajmy z jesiennych darów

Na s traganach  — w ysyp  o w o có w  jes iennych : 
jab łka , g ruszk i, ś liw k i. Jedzm y na su row o  ile 
ty lk o  m ożem y, a le m yś lm y też o z im ie : w y k o ­
rzys ta jm y szeroko jedną  z najsta rszych — i na j­
tańszych ! — m etod konse rw ac ji, czy li kwasze­
n ie. N ajczęście j kw asim y kapustę, ogórk i, 
g rzyby, ale m ożna też kw asić  jab łka , g ruszk i, 
ś liw k i, pom id o ry , paprykę, faso lkę  szparagową, 
cebu lę , korzen ie  selera, ka larepkę, czosnek, nie 
m ów iąc o buraczkach.

A b y  kw aszonki się  udały, trzeba  jednak prze­
strzegać pew nych zasad:

— najlepsze do kw aszonek są naczyn ia  
kam ienne, po lew ane, naczyn ia  szklane, d rew ­
niane z n iesm o lis tego  drzewa,

— przed użyciem  muszą być  um yte  i w ypa ­
rzone, zw łaszcza drew n iane  beczki,

— p ro d u k ty  do kwaszenia muszą być 
zdrow e, jęd rn e  i czyste,

— bardzo ważne są d oda tk i: koper, g o r­
czyca, czosnek, chrzan, liśc ie  dębu, porzeczki, 
w iśn i,

— aby zabezp ieczyć kw aszonkę przed p leś­
n ią  m ożna na je j pow ie rzchn ię  nalać w arstwę 
o le ju  jada lnego, odc ina jącego  dostęp tlenu,

— kw aszonkom  na jlep ie j jest w  tem pera tu ­
rze 4— 8 s topn i (o czyw iśc ie  ju ż  po okres ie  bu rz­
liw e j fe rm e n ta c ji w  tem p. ok. 18 s to p n i), ale 
n ig d y  poniże j 0 s topn i.

C óż w ięc  zakw asim y?  Może sp rób u jem y 
jab łka?

Jabłka kwaszone

N ajlepsze są a n tonów ki, n iew ie lk ie  i zdrowe, 
n iepoob ijane . Dobrze um yte  uk ładam y w ar­
stw am i w w ypa rzonym  naczyn iu , p rzekładając 
(rów n ież  od d o łu ) w ym y tym i liśćm i czarnej 
porzeczk i i w iśn i. W ype łn ione  naczyn ie  zale­
w am y roztw orem , np. na 10 kg jab łek : 5 I. zago­
tow ane j i w ys tudzone j w o d y  z doda tk iem  
20— 25 dkg cu k ru  i 20— 30 dkg so li. O w oce 
m uszą być p rzyk ry te  zalewą. Przez 30 dn i trz y ­
m am y jab łka  w tem pera turze  poko jow e j, uzu ­
pe łn ia ją c  e w en tua ln ie  zalewę po okres ie  b u rz ­
liw e j fe rm e nta c ji, potem  w yno s im y  w  ch łodne  
m iejsce.

W ten sposób  m ożna też kw asić w ęg ie rk i, 
do jrza łe , ale nie przejrza łe . Sm acznego!

Jak nie zmarnować urlopu
M oże zabrzm i to  bana lnie , a le najw ażnie jszą 

sp raw ą jest... oddychan ie . Na u rlo p ie  d o tle n i­
liśm y  się, na spacerach, w  ruchu , te raz w ięc, 
p rzy innym  try b ie  życia, nauczm y się d o tle n iać  
o d d ych a ją c  p raw id łow o . Na o g ó ł odd ych a m y 
źle, p ły tko  i szybko, a tym czasem  m ózg i 
w szystk ie  inne  nasze o rga n y  p o trzebu ją  tlenu. 
U czm y się w ię c  oddychać: U nos im y  k la tkę  
p ie rs iow ą, w dych a jąc  pow ie trze  nosem , za­
trzym u jem y na ch w ilę  w dech, po czym  ro b im y  
d łu g i w ydech . G dy o panu jem y ten sposób  — 
u czym y się  oddychać  przeponą, czy li b rzu ­
chem . Przy w dechu  w ypych a m y go, p rzy w yde ­
chu  w ciągam y. Po paru dn iach  tak iego  tren ingu  
pora  na naukę pełnego oddechu  ko n tro lo w a ­
nego: ro zpoczynam y w dech  od un ies ien ia  
k la tk i p ie rs iow e j, liczym y do  4 sekund, za trzy­
m u jem y oddech  — i w ydech . N astępn ie  w dech 
p rzeponą  i w ydech . S p róbu jm y, ch oć  przez c ie ­
kaw ość! W spania łe  napraw dę  w y n ik i ocen ić  
m ogą ty lk o  w ytrw a li.

Nogi po urlopie

K on iec  z b ieganiem  w  k lapkach czy  le tn ich  
pan to fe lkach , w raca ją  bardz ie j zabudow ane 
b u tk i i ra js topy . K łop o t w  tym , że nasze p ię ty  i 
s to p y  nie chcą się do tego przyzw ycza ić . 
S zorstk ie , zg rub ia łe , n iek iedy  popękane — 
w oła ją  o pom oc. A b y  je  w y leczyć, m us im y w ięc:

— codz ienn ie  m oczyć s to p y  przez co  naj­
m n ie j kw adrans w  c iep łe j w od z ie  z d oda tk iem  
m yd ła  lub  so li leczn iczej,

— w ym oczoną  skórę  z p ię t usuw ać sta rann ie  
n iezbyt os trym  pum eksem ,

— zaraz potem  w m asow ać w  p ię ty  tłu s ty  
krem  lub  maść z w itam in ą  A, a g d y  szybko  w sią ­
k n ie  — pow tó rzyć ,

— naw ilża jący  krem  (taki jak  do  rąk, roz­
m iękcza jący  naskórek) m ożna w c ie rać  rów nież 
na noc,

— raz w ty g o d n iu  w ym oczyć  s to p y  w  c ie p ­
łym  k le iku  z s iem ien ia  ln ianego , łagodzącym  
w szelk ie  pod rażn ien ia  skóry.



W bieżącym numerze chciałbym odpo­
wiedzieć na listy, w których poruszano 
sprawę powołania. Oto pierwszy list od 
pana Jarosława G. z Zielonej Góry.

Mam lat 25. Od jakiegoś czasu nie mogę 
znaleźć dla siebie miejsca w życiu. Spo­
tykam się z dziewczyną, która chce mnie 
poznać bliżej i być może połączyć swoje 
życie z moim. Zgadzamy się doskonale co 
do zapatrywań, charakterów, stosunku 
do religii. Czuję jednak do niej jedynie 
przyjaźń, brakuje tej najżywszej iskry 
miłości, brakuje pragnienia. Nie wiem, 
czy powinienem wciąż szukać, czy też 
może bardziej zaangażować się wobec tej 
dziewczyny? Nie wiem, co mam robić. 
Co o tym myśli Bóg? Modlę się, aby Pan 
Bóg mnie oświecił.

Bardzo mi przykro, ale Bóg nie p rzygo­
tow a ł ostatecznej odpow iedzi na pytanie
o Pańską przyszłość uczuciową. Bóg nie 
przeznaczał przez całą w ieczność tej 
dz iew czyny na Pańską m ałżonkę, a Pana 
w yboru  nie sp row adz ił do rozpoznania 
znaków, jak ie  On ustaw ił na Pana drodze, 
aby pozw o lić  Panu z iden ty fikow ać tę 
jedyną, p rzygotow aną Panu dziewczynę. 
Bóg nie chce zde jm ow ać z Pana ciężaru 
konsekw encji decyzji, przed którą  Pan 
sto i. Jest Pan pe łno le tn i i Bóg nie wzywa 
Pana do niczego innego, jak ty lko  do 
tego, aby na serio  pos łuży ł się Pan własną 
odpow iedzia lnością .

O czyw iście, w ybór tow arzyszki życia  to  
nie ty lko  sprawa Pańskiego szczęścia, ale 
rów nież sprawa Boga. Chodzi o to, czy 
będziecie pom agać sobie w odkryw an iu  
Boga w W aszych życiach, we w zbogaca­
niu m iłośc i i w iary, w  niesieniu św ia­
dectw a praw dy w o kó ł Was, a przede 
w szystkim  Waszym dzieciom , praw dy o 
tym , że C hrystus zm arł i zm artw ychw sta ł. 
W tym  w yborze  m ieści się rów nież 
ch rześcijańskie  posłanie obojga. To 
w szystko musi Pan bardzo dokładn ie  
rozważyć.

•

A oto list pani Doroty L. z woj. kielec­
kiego, która m.in. pisze: „Mieszkam w nie­
wielkim miasteczku, jestem praktykującą 
rzymskokatoliczką, mam rodziców, przy­
jaciół, ale tak naprawdę to nie mam do 
kogo się zwrócić ze swoimi problemami. 
Proszę więc Duszpasterza o radę. Nie 
wiem, co mam zrobić. Jestem zaręczona, 
a jedynym moim pragnieniem jest poślu­
bić tego, którego kocham. Jednak w 
mojej pamięci wciąż powraca kilka słów z 
pewnego kazania: „Jeśli Bóg Cię wzywa, 
jeśli wzywa jego lub ją spośród Was do 
życia zakonnego — odpowiedzcie: tak i 
spełnijcie to z odwagą. Na nic zda się 
jakikolwiek opór, porzuć wszystko, ina­

czej będziesz potępiony”. Gdy nieraz 
myślę o tych słowach, mam wątpli­
wości, czy to, co ja odczuwam, nie jest 
powołaniem? Czy powołanie Bóg obja­
wia nam nagle i trzeba się na to zgodzić 
pod karą odrzucenia?”

A cóż to  za te rro rys tyczna  koncepcja  
chrześcijaństw a! Bóg m ia łby narzucać 
jakieś przeznaczenie tym , k tó rych  jakoby 
w ybra ł?! Pow ołan ie  m ia łoby spadać na 
b iedne o fia ry  jak  grom  z jasnego nieba? 
Takie przerażające w izje  poku tu ją  jeszcze 
czasem u n iek tó rych  osób, ale — proszę 
mi w ie rzyć — nie odpow iada ją  one w 
żadnyrn s topn iu  temu wszystkiem u, co 
Pismo Święte m ów i nam o Bogu i Jego 
oczekiw aniach w obec ludzi.

Proszę pom yśleć o narodzie Izraela. 
Zawsze m ia ł on św iadom ość bycia  na­
rodem  w ybranym , ale ta św iadom ość 
w ykuw a ła  się w  h is to rycznych  dośw iad­
czeniach exodusu. Bóg ukazał się jako 
Ten, k tó ry  u w o ln ił ten naród od w rogów ; 
k tó ry  w yp row adz ił go z Egiptu. W ybór 
narodu Izraela dokonany przez Boga 
ukazuje się jako  zrealizow ane pragn ien ie  
w o lnośc i. A  pow o łan ie  tego  narodu to 
s łużyć Bogu w poko ju  i św iadczyć o Jego 
w ie lkości pośród innych narodów.

Pow ołanie chrześcijańsk ie  — a w ięc i 
szczególne pow ołan ie  kapłańskie czy 
zakonne — nie może nakładać żadnych 
pęt na w olność ludzi. Przeciwnie — pow o­
łan ie  jes t odpow iedz ią  na apel, jak i Bóg 
sk ie row a ł do nas, aby nas uw o ln ić ; uw o l­
n ić  od tego w szystkiego, co czyn i z nas 
n iew o ln ików : od pragn ien ia  posiadania 
p ieniędzy, w ładzy, m ajątku. U w o ln ić  nas, 
abyśm y w szyscy razem żyli w  szczęściu i 
abyśm y od rodz ili się w  D uchu Świętym .

W ydaje mi się, że Pani po jm u je  pow o­
łan ie  chrześcijańskie  jako  b ierną akcep­
tac ję  jak ie jś  egzystencji. Powołanie nie 
jest chw ilow ym  objaw ieniem  tego, co 
m am y do z rob ien ia  czy przeżycia. Powo­
łan ie  op iera  się na chw ilach  jasności, w 
k tó rych  dostrzegam y jakąś odpow ied- 
n iość m iędzy naszym wew nętrznym  
oczekiw aniem  a któ rym ś słowem  Ewan­
ge lii lub jak im ś sposobem  życia  ch rześc i­
jańskiego. Pow ołanie nie ogranicza się 
jednak do jednego ty lko  b łysku ośw iece­
nia. Pow ołanie chrześcijańskie  u rucha­
mia naszą w łasną odpow iedzia lność i 
nasze zdo lności tw órcze. Bóg nie daje 
nam gotow ych  recept. To w łaśnie razem z 
Nim m usim y znaleźć odpow iedn ią  drogę i 
w y tw o rzyć  w  nas i w o kó ł nas K ró lestw o 
Boże.

Jest Pani zaręczona, chce Pani poś lu ­
b ić  tego, k tó rego kocha. Życie  z kocha­
nym człow iek iem  w m iłośc i C hrystusa — 
to  w łaśnie jest pow ołan ie, do którego Bóg

wyzwą Panią. I jest to  w ezwanie odpo­
w iedzia lne i zarazem osw obodzic ie lsk ie , 
ale nie przerażające.

A oto jeszcze jeden podobny list, tym 
razem od Beaty K. z Gdańska: „Mam 17 lat. 
Od kilku już lat myślę o tym, żeby zostać 
zakonnicą. Pragnienie to od czasu do 
czasu mnie porywa, potem znów zaciera 
się. Po raz pierwszy to pragnienie poja­
wiło się, gdy obejrzałam film o życiu 
Jezusa, a ostatnio gdy czytałam książkę i 
nagle spojrzałam na krucyfiks. Rodzice 
nie wiedzą o moich pragnieniach. Czy 
powinnam im powiedzieć? Boję się, że 
będą się ze mnie śmiali.”

Zanim  pub liczn ie  ozna jm isz swe prag­
n ien ie  zostania zakonnicą, pow innaś — 
jak mi się w yda je  — g łęb ie j to  rozważyć. 
Z rozum  m nie dobrze: nie neguję w 
żadnym  razie s iły  Tw ego uczucia, ani 
znaczenia tego, co się w  T ob ie  dzieje, ale 
proszę Cię ty lko  o to, abyś się dobrze 
zastanow iła.

Aby wykazać uzasadnienie Twego 
pow ołan ia  wym ieniasz chw ilę , gdy przed­
s taw iono  Ci życie  Chrystusa, a potem  
m om ent, gdy spojrza łaś na krucyfiks . To, 
co  wówczas odczułaś, wyda je  mi się 
wezwaniem  do tak iego  życia, jak życie  
C hrystusa, do pó jśc ia  za Nim w Jego 
m iłośc i do ludzi aż do krzyża. W ezwanie 
to  p rzyszło  do C ieb ie  w  sposób bardzo 
osob isty , ale d laczego m ia łoby to  być 
wezwanie do przeżycia Ewangelii w ten 
sposób, jakim  jest życie zakonnicy?

M yślę, że pow inn iśm y w ystrzegać się 
błędu zbyt jeszcze rozpow szechn ionego, 
że praw dziw e życie chrześcijańskie  to 
ty lk o  życie  zakonn ików , a ludzie św ieccy 
przeżywają Ewangelię z m niejszą in ten­
sywnością. Ta h ierarch iczna w izja została 
już  daw no odrzucona przez s ta ro ka to li­
ków. W szyscy chrześcijan ie  są wezwani 
do podobnych  zadań, w szyscy stają 
przed tak im i samym i w ym ogam i, wszy­
scy mają jednakow ą godność.

Jest w ie le sposobów  przeżycia m iłości 
C hrystusa i w p isan ia  je j w  swoje życie. 
Życie  zakonne jest ty lko  jedną z m ożli­
w ości, jak ie  s to ją  przed Tobą. W ybierz tę 
fo rm ę pow ołan ia  chrześcijańskiego, k tó ­
ra w yzw o li w  T ob ie  na jw ięce j s ił w  drodze 
do K ró lestw a Bożego. Nie decydu j się 
jednak pochopn ie , daj sobie trochę  
czasu, by skon fron tow ać pragn ien ia  z 
rzeczyw istością: z rzeczyw istością  dzi­
s ie jszego życ ia  zakonnego i z rzeczyw i­
stośc ią  T w oich  uw arunkow ań i pragnień.

Duszpasterz
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Co miesiąc konkurs ze znajomości Pisma Świętego 

3 PYTANIA

Poznajemy Pismo Święte czyli Jezusa Chrystusa

Po w akacyjnej przerw ie przedstaw iam y naszym C zyte ln i­
kom ko le jny zestaw pytań:

1. Czyją żoną była Herodiada, zanim została żoną Heroda?
2. lie złych duchów wyrzucił Jezus z Marii Magdaleny?
3. ile razy zapiał kogut przy zaparciu się Jezusa przez 

Piotra?

O dpow iedzi na pytania zawarte są w Ewangelii św. Marka. 
W odpow iedziach p rosim y o podanie odpow iedn ich  rozdziałów
i w ierszy.

Spośród osób, które  p raw id łow o  odpow iedzą na wszystkie 
pytania w y losow any zostanie zwycięzca, k tó ry  otrzym a 
nagrodę w  w ysokości 50 tys ięcy  zł. Nagrodę u fundow ała  para­
fia  pw. M.B. W niebow zięte j Kościo ła P o lskoka to lick iego  w 
Lublin ie .

Czekamy na odpow iedzi, k tóre  należy przesyłać do naszej 
Redakcji w ciągu 14 dni od da ty ukazania się num eru, z d o p i­
skiem na kopercie „3 pytania ” .

W czerw cow ym  konkurs ie  „3 py tan ia ” w zię ło udzia ł w ie lu  
C zyte ln ików  i w iększość nadesłanych odpow iedzi była p raw id ­
łowa. O to rozw iązanie konkursu:

1. P ięciom a Chlebami Jezus nakarm ił p ięć tys ięcy  męż­
czyzn, nie licząc kob ie t i dzieci, a s iedm iom a — cztery tysiące 
m ężczyzn, nie licząc kob ie t i dzieci (M t 14, 17-21, Mt 15, 
34—39, M t 16, 9-10).

2. W Betanii Jezus p rzebyw ał u Szym ona trędow atego  (Mt 
26, 6).

3. Za zw rócone przez Judasza 30 s reb rn ików  kapłani kup ili 
pole garncarza na cm entarz dla cudzoziem ców  (Mt 27, 7).

Za p raw id łow e odpow iedzi nagrodę w ylosow a ła  pani Janina 
Jendras z M osiny. G ratu lu jem y!

„Prokurator Alicja Horn” Tadeusza Dołęgi-Mostowicza,
pierwsze powojenne wydanie — w naszym Wydawnictwie!
Jest to  pow ieść, na podstaw ie które j nakręcono przed w ojną 

film  cieszący się og rom ną popularnością . W ro li g łów ne j 
w ystąp iła  wówczas jedna z na jw iększych gw iazd polskiego 
kina, Jadw iga Smosarska.

P rzypom inam y teraz dzieje pięknej A lic ji i je j n iezw ykłego 
znajom ego. M am y nadzieję, że pow ieść ta będzie się c ieszyć 
w ie lk im  powodzeniem , zwłaszcza u Czyte ln iczek.

„P roku ra to r A lic ja  H orn ” w ydana została w dw óch tom ach. 
Cena za oba tom y: 20 tys ięcy  zł. C hętnych  nabyw ców  pros im y 
o w ype łn ien ie  zam ów ienia i przesłania go do A dm in is trac ji 
naszego Instytutu .

W YPEŁN IJ! W YTNIJ! W YŚLIJ!

Z A M Ó W I E N I E

A d m in is tra c ja  In s ty tu tu  W ydaw n iczego  
im. A. Frycza M odrzew skiego 
ul. Czardasza 18 
02— 169 W arszawa

Zam aw iam  ........... egzem p larzy  książki „P ro k u ra to r
A lic ja  H o rn ”  Tadeusza D o łęg i-M ostow icza . Cena 
dw óch tom ów : 20 tys ięcy  zł.

(Im ię  i nazw isko zam aw iającego)

(A dres zam aw ia jącego, u lica , n r dom u, n r m ieszkania, 
m ie jscow ość, kod)

(P odp is zam aw ia jącego)

W arunk i p ła tn o śc i: op ła ta  za za liczen iem  pocztow ym , tj. 
p ła tne  p rzy odb io rze  książki.

P O Z IO M O : A — 1) poddasze, A — 8) zarazki g ruź licy , C— 1) m ięso g o r­
szego gatunku , D—7) sp is, F— 2) n ieb iesk i m inera ł, F— 10) o jczyzna, 
H— 1) leśny in te rlo ku to r, H — 6) m aść konia, K— 1) w ęglan w apn ia  i 
m agnezu, L— 7) leczenie, N — 1) poręczen ie  m a ją tkow e pożyczki, N— 8) 
pojazd jednoś ladow y.

P IONOW O: 1 — A) krótsza droga, 1 — G) szeroki zakrzyw iony topór, 3— A) 
p iran ia , 3— F) boha te r „ Ilia d y ", 5— A) p ó ł-cz łow iek , pó ł-koń , 5— I) im ­
p regna t d achow y, 7— B) w alka  pod jazdow a, 9— A) s łuszność, 9— G) 
ok ryc ie  na g rzb iec ie  konia, 11—A) w śród cy rko w có w , 11— K) p rzy ­
prawa kuchenna, 13— A) bezw ładność, 13— i) w ty tu le  pow ieśc ie  S. 
Żerom skiego.

Po rozw iązan iu  krzyżów ki należy odczy tać  szy fr (p rzys łow ie  ludow e):

(K— 5, A — 13, F— 2, A — 5, H— 9, C— 11, C - 5 5 ,  I— 3, M -1 1 )

(L— 12, D— 8, M— 1, E— 7) (F—4, M— 5, H— 4, F— 8, M— 3, K— 5).

Rozwiązanie samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 15 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „KRZYŻÓWKA nr 9”.
Do rozlosowania: przekaz pieniężny wartości 20 tysięcy zł.

Rozw iązanie krzyżów ki n r 6 — „Gniew zty poradnik" (ludow e).

N agrodę w y losow a ła  pani Joanna Nosarzewska z D rążdżewa w  woj. 
os tro łęck im .
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